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Konto PKO Kraków 400.870 
Gotu kskao sia tylko holenderskie 
DE IONG-GLORIA a uzyskacie pierwszo- 


rzędny pożywny i zdrowy napój. Do nabycia w handlach zważających na Jakość towarów. — Reprezentacja dla, 


adsprzedawców Kraków, ulica Poselska L. 22. 


„Nauka endecka 


Przestrzegano dotychczas zwyczaju, że dziela 
naukowe — bez wzelędu na ich realną wartość — 
pretendowały w założeniu swojem do pewnej ob- 
jektywności i powagi, a ponadto, licząc się z do- 
mniemaną trwałością, różniły się tonem od efe- 
merycznych.. ulotek, pamfletów, polemik. 

Endecka szkoła polityczna sprawia, że i te róż- 
nice się zacierają. Wszystko ma służyć chwili po- 
lemicznej. Że się przytem nauka trochę lub bar- 
dzo zaszarga — to drobnostka! 

Takie uwagi nasuwają się przy rzuceniu okiem 
ma Świeżą pracę prof. Franciszka Bujaka, zatytu- 
łowaną „Studja geozraficzno-historyczne". 

Autor sam podkreśla, że Warszawa ma dane ku 
temu, ażeby stać się Mekką polskiego ducha, gdyż 
ona na Świat wydała — Dmowskiego. 

Ten jeden fakt ma rozstrzygać! 

Przechodząc do starych tradycyi kulturalnych 
Krakowa, autor czyni taki, zgoła w dziele nauko- 
wem niedopuszczalny dopisek (w którym podkre- 
ślamy jaskrawsze zwroty): 

„Niestety, z tego faktu wyciągają miesz- 
kańcy Krakowa zupełnie błędne i zgoła nieu- 
sprawiedliwione wnioski, które ich doprowa- 
dzają nietylko do nienawiści względem War- 
szawy, ale także do negatywnego stosunku 
wobec państwa, nawet do otwariega buntu 
wobec państwa“... 

W nawiasie autor wyjaśnia, że konstruuje te 0- 
statnie zarzuty na podstawie „haniebnych wypa- 
dków* listopadowych i „jeszcze haniebniejszego" 
werdykiu przysięgłych. 

Nienawiść względem Warszawy... Mocne o- 
skarżenie, w przesadnem Świetle przedstawialące 
niezadowolenie (powszechne zresztą, a nie wyłą- 
cznie krakowskie) z niechlujnego funkcjonowania 
różnych central — mających, oczywiście, siedzi- 
bę swoją w słolicy, czy iest nią Warszawa, czy 
byłaby Bydgoszcz, której autor, jako bliżej Bal- 
tyku, pozwała rywalizować z Warszawą o sto 
leczność (sie!). 

Z samą Warszawą ma to co najwyżej taką 
wspólność, że ona, jako wielkie miasto i stojące 
przy „wielkim ołtarzu”, dostarcza najwięcej dy- 
letantów na użytek (a raczej nieużytek) owych 
central. g 

Jeszcze bardziej fałszywem i niesprawiedliwem 
jest twierdzenie, jakoby Kraków zajmował nega- 
tywne sianowisko wobec państwa! 

Tu p. profesor Bujak stacza się do poziomu an- 
tykrakowskich pamfletów Nowaczyńskiego, jego 
złorzeczeń na Kraków i „Krakauerów". 

Ale do słów pamilecisty, chociażby najbardziej 
jątrzących, nie stosuje się tei miary, co do dzieła, 
podawanego za uczone! 

Pan Bujak na dowód anarchii Krakowa. przy- 
pomina krwawe wypadki listopadawe. Ten „uczo- 
my historyk“ i wieloletni profesor wszechnicy Ja- 
ziellońskiej — nie rozumie odruchu mas, właśnie 
w Krakowie, jak nigdzie może w Polsce, przywy- 
kłych do legalnej walki politycznej — odruchu 
rozgoryczenia na chęć podzptania ich — przy po- 
mocy podeptania prawa! 


Entuzjasta endeckiej myśli politycznej nie rozu- 
mie, że smutnej pamięci rząd rulny finansowej 
państwa najmniej chyba miał prawa do robienia 
z ustaw kauczuku, a ze swych pięści żelaza! 

Ów rząd nierządu gospodarczego w kraju, ma- 
iącym tradycie polityczne, ryłby ziemię dawno 
przed listopadem! Zanimby tak wzrążył pieniądz 
państwowy! 

Sromotę bohatera afery żyrardowskiej chciał 

swoją „enerzją* zamaskować człowiek, przez 
swoich endeckich wspólników przedtem macero- 
wany miesiącami w occie siedmiu złodziei, prze- 
zwany przez nich „„dojlidziarzem". 

Z takim kapitałem sukcesów materialnych i mo- 
rałnych szedł ów rząd na represie wobec rujno- 
wanych jego gospodarką mas! 

I historyk nie rozumie, że musiał on doprowa- 
dzić do krwi rozlewu, że sammochcąc — przez igra- 
nie z ogniem — doczekał się wybuchu... 

Autor dziela, mającego być naukowem, nie ro- 
zumie i tego, że sąd przysięgłych, nie wyniósłszy 
z przebiegu rozprawy przeświadczenia, że ci, któ- 
rych mu, jako oskarżonych, zaprodukowano, speł- 
mili... te zbrodnie, które każdemu z nich akt oskar- 
żenia zarzucał, musiał się liczyć z tem swoiem 
przekonaniem, a nie z nagonką endecką. 


Bo od sądu przysięgłych nie można żądać bez- 
względności moskiewskich czerezwyczajek. 


„Wielkim* jest prorok Dmowski i ta nowa era, 
którą p. Bujak od jego wejścia na arenę politycz- 
ną Fczy.. Tę „wielkość“ widać na dziele p. Bu- 
jaka. 

Uporawszy się z Krakowem. prof. Buiak taką 
jeszcze wyraża opinię o Warszawie, w której go 
trwoży tylko wysoki odsetek żydów.. (Co pra- 
wda, prof. Bujak tak, jak i pan Rabski, sam nie 
zawsze trzymał się endeckiej przestrogi: „swój 
do swego pa swoje“): 

„zdrowy instynkt Warszawy będzie da- 
lej zwyciężał nad(!) uczuciami, przez obce 
idelozje podniecanemi, jeżeli będzie dobrze 
wychowana i kierowana". 

„Dobrze" — ta sądząc z pokłonów przed p. 
Dmowskim — po endecku. 

„Dobrze“ — to w takim razie znaczyłoby tak, 
iżby sypały się, jak bywało, gruzy Śmiegowe i 
kamienne, choćby na głowę państwa, a zarazem 
na człowieka wysokiej wiedzy i kryształowego 
ducha, o ile endecja uzna go za „zaporę“, a gdy 
to go nie odstraszy argument bezapelacyjny 
— strzał — wtrąci go w zrób! 

Wprawdzie p. Bujak wyrażał się, że Warszą- 
wa ujawniła pewne błędy, ale chyba nie te fakty 
miał na myśli, skoro endecję wważa za najdo- 
szonalszy wytwór polskiego ducha ostatniej dobk, 
a ta endecja wszakże pragnie uwiecznić w stoli- 
cy swój dotychczasowy „system wychowawczy“, 
oddając hołd pamięci mordercy pierwszego pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. 


Przemysłowcom zaczyna świtać w głowie 


Sanacja przemysłu nie kosztem robotników 


Warszawa (PAT). Jak donosi „Express Poran- 
ny“, dnia 7 bm. odbyło się posiedzenie międzyrmi- 
misterjalnej komisji w sprawie sytuacji w przemy- 
śle. Na konferencji tei wyrażono jednomyślnie 0- 


pinię, że sanacja przemystu nie może być w żad. 
nym razie przeprowadzona kosztem płac pracowe- 
ników przemysłu. 


Kandydatura Hindenburga wbrew jego woli 


Berlin (PAT). Wbrew doniesieniom pism me- 
mieckich kandydatura marszałka Hindenburga na 
prezydenta Rzeszy mimo odmowy marszałka nie 
zostala porzuconą przez partje prawicowe. w 
sprawie tei nacjonaliści podejmą nową „rozmowę 
z Hindenburziem. który podobno skłania się do 
przyjęcia ofiarowanej mu kandydatury pod warut- 
kiem, že będzie ona wysuniętą wspólnie przez 
wszystkie partje prawicowe. 

Kilka pism donosi, że z powodu wysunięcia kan- 
dydaiury Hindenburga w łonie bloku prawicowe- 
go powsłał pewien rozłam, ponieważ partja ludo- 
wa obstaje przy utrzymaniu kandydatury Jarresa, 
nacjonaliści zaś i bawarska partia ludowa oświad- 
czają się wyraźnie za kandydaturą Hindenburga. 

„Zeit“, organ Stresemana, pisze, że jakkolwiek 
partja ludowa nie odrzuci definitywnie kandyda- 
tury Hindenburga, jednakże uważa za niepożąda- 
ne wprowadzania marszałka w dziedzinę polityki 
wewnętrznej. Opinię tę zdaniem „Zeit“ podziela 
też część nacjonalistów. Dziś i jutro odbędą się 
między partjami prawicowemi rozstrzygające na- 
rady, jednakże już obecnie w łonie bloku prawi- 


cowego kandydatura Hindenburga ma za sobą 
znaczną większość. Z powyższych wywodów or- 


ganu ludowców wnosić można, że w razie wyst- 
nięcia kandydatury Hindenhurga jako wspólnego 
kandydata prawicowego miałby on za sobą głosy, 
które 29 marca padły na Jarresa, a także glosy 
partii ludowej, co powiększyłoby znacznie siły 
liczebne prawicowe, lecz w świetle cyfr z pierw- 
szego głosowania nie dałoby jej przewagi nad 
zjednoczonemi głosami lewicy. 


NAMOWY TIRPITZA 


Hannower (PAT). Przybył tu byly admirał Tir- 
pitz, aby skłonić Hindenburga do przyjęcia kan- 
dydatury na prezydenta Rzeszy. 


HINDENBURG PRZYJĄŁ KANDYDATURĘ 


Berlin (PAT). Marszałek Hindeńburg, po rozmo- 
wie z Tirpitzem oświadczył gotowość przyjęcia 
kandydatury na prezydenta Rzeszy z ramienia 
bloku prawicowego. jeżeli wszystkie stronnictwa 
tego bloku zgodzą się na jego osobę. Komisja wy- 
borcza bloku prawicowego uchwaliła podobna 
wobec tego kandydaturę Hindenburga. Niemiecka 
partja ludowa cofnie swój sprzeciw. 


—000— 


Dotychczas za żadnej strony urzędowej nie œ 
świadczono się za potrzebą rewizji traktatów po- 
kojowych, w pierwszym rzędzie wersalskiego, — 
Przeciwnie, ilekroć ze strony Niemiec pojawiała 
się takie żądanie, raturalnie w formie pośredniej, 
prasa paryska podnosila gwalt w obronie niety- 
kalności postanowień traktatu, nawet tych, którym 
życie odmówiło racji bytu. 

Spałeczeństwa angielskie, którego wiernym 
wyrazicielerm jest każdoczesny rząd, w Inny spo- 
sób reagowało na myśl rewizji traktatu. I tam 
dotąd ze strony urzędowej z takiem żądaniem nie 
wystąpiono. lecz pośrednio. przez pewną część 
prasy, przez głos poważnych ludzi bez urzędo- 
wego stanowiska, wskazywano na niemożliwość 
utrzymania traktatu wersalskiego w ohecnem je- 
go brzmienin. Ze strony rządu, naturalnie tej kwe- 
stji tak jasno nie można było postawić. Rząd an- 
zielski, zarówno konserwatywny Bonara Lawa i 
Baldwina jak robotniczy MacDonalda, swoją po- 
lityką pośrednio wyrażał chęć poddania traktatu 
Tewizii Dowodem tej powściągliwości rządu an- 
gielskiega było wystąpienie Chamberlaina 24-go 
marca w lzbie gmin, gdzie oświadczył, że An- 
glia nie zawrze jednostronnego paktu wojskowego 
z Francją I Belgią skierowanego przeciw Niem- 
com, mówił o potrzebie dobrej woli przy rozwa- 
Żaniu niemieckiego projektu gwarancyjnego, mó- 
wil o zmianie postanowień narzuconych zwycię- 
żonym przez zwycięzców, ale słowo „rewizja“ 
wyraźnie nie padło, nie wskazano, że pod „zmia- 


Na świeta!! 


Prosimy żądać wszędzie 
Najzdrowszych 
likierów i wódek 
produkowanych wyłącznie na prawdziwych 
ziołach i owocach z fabryki 


DODSŁAWA br. TARNOWSKIEʻ 


W DZIKOWIE 752 


Specjalność: żytnłówka prawdziwa 
1 wiśniak nalewka 
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Padło słowo o rewizji traktatów 


ną“ angielski minister spraw zagranicznych rozu- 
mie „rewizję”. 

Doplero teraz to słowa zostało wyrzeczone 
przez tegosamego Charuberłaina, wyrzeczone hez 
awuznaczników, bez osłonek dyplomatycznych, W 
całej swej napaści. Na zgromadzeniu w Birming- 
ham, tem mieście, które staremu Joe Chamber- 
lainowi zawdzięcza swój rozkwit, syn jego pa- 
wiedzial te słowa: 


„Dziś nie można słę wśród mężów stanu 
Europy poruszać bez uczucia, że chociaż po- 
kój został przed 6 laty podpisany. dziś niema 
jeszcze atmosfery pokojowej Nad Europą 
ciąży obawa, że wojna — chnć nie dziś czy 
iuteo — przecież w przewidzieć się dającym 

czasie wybuchnie, jeżeli nam się nie uda 
zmienić zapatrywania, jeżeli nie będziemy w 
stanie stworzyć atmosfery zauiania i bezpie- 
czeństwa”, 


Cały powyższy wstęp, mimo swega poważne- 

| go tonu. koncentruje się na ostatniem słowie, na 
bezpieczeństwie. Ten właśnie problem dominuje 
obecnie w polityce europejskiej głównie z winy 
Anglii, która nie chciała ogólnego bezpieczeństwa 


jakie dawał wedle najlepszej mużl'wości pratokół | 


genewski. Anglja ten prołokół odrzuciła, a w je- 
go miejsce daje inną drogę bezpieczeństwa, drogę 
wskazaną w propozycji niemieckiej. Jak interpre- 
tuje Chamberlain te propozycje? Mówi on: 


„Jesteśmy w możności dać bezpieczeństwa 
w formie sojuszu z przyjaciółmi wczoraj- 
szymi przeciw naszym przeciwnikom wczo- 
rajszym. Usiłujemy wyzyskać wpływ an- 
zielski dla połączenia wczorajszych nieprzy- 
łaciół paktem, w którym i my weźmlemy 
udział, żądając naszą gwarancją zaufania, o 
ile traktaty pokojowe beda zmienione, To w 
przeciągu lat przecież będzle muslało nasią- 
PIć, ponieważ cl, którzy je podpisali, pojmu- 
ia. że zmiany są pożądane”. 

Jeżeli się porówna te słowa ze słowami wy- 
rzeczoneimi przez tegosamego Chamberlaina w 
marcu, widzimy odrazu głęboką różnicę w uje- 
ciu problemu bezpieczeństwa. Podczas gdy w 
marcu Anglia nie chciała zawierać paktu przeciw 
swym poprzednim wrogom {Nlemcom), to obec- 
mie chce zawrzeć taki pakt i z sojusznikami (Fran- 
cja—Belgia) i z wrogami (Niemcy). W istocie 
swej oznacza to pakt ogólny, gdyż nie może on 
być skierawany przeciw nikomu, z jednem tylko 
zastrzeżeniem: Chamberlain nie mówił w Birmin- 
gham tego. co mówił w Londynie, mianowicie, że 
jemu leży na sercu tylko bezpieczeństwa na za- 
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chodzie, podczas gdy troskę o bezpieczeństwo na 
wschodzie zostawia Polsce i — Niemcom, 

W świetle tego porównania coraz silnlej uwi- 
dacznia się uegatywne stanowisko Anglii wobec 
zaga a bezpieczeństwa Polski z jednej a za- 
gadnienia rewizji traktatu wersalskiego z drugiej 
strony. Jeżeli Polska, która stol na stanowisku, 
że wszystkie jej granice zachodnie tj ad Niemiec 
są utworem i stoją pod sankcją traktatu wersal- 
skiego, to zagadnienie bezpieczeństwa przedsta- 
wia się dla niej bardzo prosto, mianowicie jaka 
ciąg dalszy i uzupełnienie bezpieczeństwa gwaran- 
towanego paktem czy umowami na zachodzie 
Europy, a więc głównie na granicy francusko- 
niemieckiej. W tym też sensie podniesiona teraz 
jawnie przez Anglię możliwość a nawet konie- 
cznaść rewizji traktatu wersalskiego przedstawia 
się dla Polski jaka zachęta, jak wezwana do przy: 
stosowania swego stanowiska do stanowiska Fran- 
cji, które wobec wszelkich zakusów rewizyjnych 
jest twardo odmowne, 

Pytanie jest jednak, czy ta odmowne stanowt- 
sko wytrzyma próbę obciążenia wolą Anglji, po- 
partią przez Amerykę życzliwie przyjmowana 
| przez Włochy i Belgię. Trzeba mieć na uwadze, 
że położenie finansowe Francji stawia ją w zawi- 
słości od Ameryki | Anglj. Wobec tego słowa 
Chamberlaina o rewizji traktatu mają obecnie ol- 
| brzymie znatzenie i mogą stać się powodem nie- 


j obliczalnych zawikłań, 
O = assesn=zaa 
Podziekowanie. 


Wszystkim, którzy okazaniem współ. 
czucia starali się bolesną stratę lżejszą 
nam uczynić i ostatnią posługę śp. dro- 
giemu naszemu Zmarłemu oddali, a więc 
J. E. Najprzewielebniejszemu Ks. Bisku- 
powi Dr. Wałędze za osobiste prowa- 
dzenie konduktu pogrzedowega, Wieleb- 
nej Kapitule tarnowskiej i P. T. Ducha- 
wieństwu, następnie wszystkim władzem 


prezentacjom, Korporacjom i ŚSzkołom 
oraz wszystkim przyjaciołom, Kolegom 
i Znajomym śp. Dra Tadeusza Tertila, 
naszego nieodżałowanego Męża i Ojca, 
składamy tą drogą serdeczne podzięko- 
wanie „Bóg zapłać”. 

Rodzina. 
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„ Kamienne krzyże 


— Hej, czorcie garbaty! — przerwał Stepka, — 
oszukać chcesz, jak żyd w karczmie! Stawiaj mu 
krzyże, wronie starej, trudź się, nadstawiaj wie- 
dźmy, żeby dogodzić biesowskiej ocliocie na bab- 
skie kolana! Sera widać dawno nie jadłeś, prze- 
klęty, I żarty masz głupie, jak szczenię wilcze na 
pastwisku.. 

— Chcialbym ia oszukać. — przyznaje szcze- 
rze czort, — ale nie mogę, od ciebie zależy kv- 
niec sprawy. Choć i tamci trzej nie przeszkodzą 
mi — to i tak wiedźma mila moja nie pozwol: 
przystąpić. Dobrze powiedziałeś, że mocna, służy 
jej plemię nasze biesowskie, upiory omijają zda- 
leka, boją się. Ale cała moc jej ukryta jest w ma- 
łej włochatej główce, co ma z tylu, na plecach 
między łopatkami, Pilnuje jej bardzo! Próbowali 
już imi odciąć — nie udaje się, poczuje nóż cza- 
rownica, A ty spróbuj odpryźć, zęby masz zdro- 
we, jak u psa rocznego. Jak to uczynisz, — już 
"ona będzie moja, moc jej pójdzie na lasy—bory, 
rozwieje się tumanem białym po moczarach.., Ale 
przedtem postaw krzyże, i nie drewniane, bo 
zwieją je wichrem mocnym drużki-wiedźrny i za- 
wistne djabły, tylko kamienne. Każdemu uporowi 
jeden, a jest ich trzy. I odkopiesz sobie kule ko- 
Eztowne z ich mogiły, a ja ci pomoge. 

Myślał długo Stiepka i wymyślił mądrą rzecz: 

— A jakże ja, — powiada, — wystawę krzyże, 
żeby wiedźma nie zauważyła? Trzyma mule 
wciąż przy Sobie, a i takby domieśli jej, że jakieś 
pomniki stawiam, wtedy i pop domyślitby się, że 
to na jej zgubę, nie tylko mądra baba-wiedźma. 


Stuknął słę czori pięścią w czoła i zafrąsował. 
Jednak szepiali jeszcze długo ze sobą i rozstali 
się kontenci, widać znalezł radę bies chytry. 

Od tego wieczoru zaczęły się dziać dziwne 
rzeczy przy drodze pod Brykowem. Pan czy chłop. 
kiedy przejeżdżał © zmierzchu koło mogiły, wi- 
dział zapalone ogitsko, a przy nim ani żywego 
ducha. Z początku zatrzymali się ludzie i dziwili. 
ale wtedy wychodziło z ciemności male dziecko 
z lulką i procio © ozień. Jaki taki splunąt i chciał 
jechać dalej, a tu wszystkie pałące się głownie 
i iskry gonią za wozem, dziecko też biegnie i pro- 
si „daj ozna do fajki". Aż dopiero we wsi gi- 
nęło widziadło przeklęie, a człowiek przyjeżdżał 
z opalonera włosami i wąsami, koniom nawet 
grzywy i ogony spalał ogień djabelski. Omal pó- 
źniej wszyscy to miejsce zdaleka, ale, wiadoma, 
jak kto chciał przez pole orne, pszeniczne, dniem 
czy nocą, tak że wygnietli doszczętu cały zasiew. 
A gema tam była kozacka, ojca Hali. Skarży 
się dziesiętnik panu, a ten w Śmiech: „weź, — 
powiada, — „dobrego kija i dwóch kozaków i prze- 
pędź strachy przydrożne“. Próbował stary ko- 
zak, ma Śmiech ludzki, ba wrócił bez osełedca i 
wąsów. Poszedi po radę do popa. a ten kazał mu 
postawić krzyż na mogile. Nowa bieda, bo wkt 
nie chce postawić, am sołdat-kozak pański, ani 
chłop najemny: boją się. Wziął się sam dziesięt- 
nik do roboty, wystawił drewniany krzyż, i jed- 
nej nocy poniósł zbite belki za mile drogi wicher 
północny. „Postaw krzyż z kamienia“, — radzi 
pop a 1 pan się już gniewa, każe stawiać, bo i je- 
mu dokuczył czort, wozy chłopskie i pańskie ľa- 
mały Sę na zaoranych polach i rowach wilgot- 
nych... 

Leniwy był dziesiętnik, jak każdy: kozak zepo- 
roski. Bywało, leży na piccu, mucha mu siędzie na 


Z 
nos. A om nie ruszy ręką, żeby zgonić, tylko woła: 
| „Halu, zwierz wlazł mi na głowę, pomóż, gołąb- 
| ko, zgubić podłego!* I na konia siadał, śpiąc, a 
w przedsionki pałacu, na służbie kazał sobie sta- 
wiać koryto z wodą i siadał przed nim ną ziemi, 
żeby wpaść głową do wody zinmej, gdy zaśnie. 
Ale i to nie zawsze pomagało, potrafił z wody nos 
tylko wytknąć i chrapał w korycie. Takiemu cło- 
sać kamień — męka niewypowiedziana! Tak wy- 
ciosał jeden krzyż i postawił na mogle, — zacho- 
rował na miesiąc. Strachy jednak tylko rzadziej 
męczyiy, ale nie ustały w robocie pogańskiej swo- 
jej. „Stawiaj dngi krzyż!“ — rozkazuje pan. A 
po drugim kuzak chorował dwa miesiące. Kiedy 
mów, ra gniewny rozkaz pana postawił i trzeci 
krzyż — umari z trudu kozak niebożę, ale spo 
kój wrócił pod mogiłami! 

"Poszedł Kicialupko pokryjomu pod kamienne 
krzyże, nocą jesienną, jasną i kopie, Wykopał już 
dużą jamę, a tu wysuwa się z ziemi morda lisia, 
szczerzy zęby i pyta: 

— A czego tu chcesz, dobry człowieku? 

Przeżegnał się Stiepka i poszedł kopać z innej 
strony. Nie przestraszył Się lisa; zwierzę, stwo» 
rzenie boskie, choć plugawe. Znów wysuwa się 
z wykopanej jamy wąsaty łeb suma, kłapie py- 
skiem i grzecznie mówi: 

Dobry wieczór, Stiepka, rad jestem z odwńce 
! 


No, sum w ziemi — to już sztuka djapelskał 
Chwycił Stiepka za łopatę i jak nie trzepnie po 
długich wąsach potwora! Odciął, a tu z wasów 
wyrastają żnuje, kręcą się koło nóg i syczą ludz- 
km głosem. 

— Zuch, Stiepka, zuch! Bębnij jeszcze, będzie 
nas więcej... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Z ruchu socjalistycznego 


WIEC TOW. PRAUSSOWEJ W RZESZOWIE 

W niedzielę 5 bm. odbył się w Rzeszowie w 
wypełnionej szczelnie sali Sokoła olbrzymi wiec 
łudowy. O godz. i1 otworzył zgromadzenie prze- 
wodniczący miejscow. komitetu PPS tow. Krwa- 
wicz, witając $erdecznie przybyłą z Warszawy 
działaczkę ludową i posłankę Zofię Praussawa. 
poczem zgromadzeni robotnicy i chłopi z okolicz- 
nych wiosek dokonali wyboru prezydium. Prze- 
wodniczyli tow. Kandziński i Buczyński, sekreta- 
rzował tow. Hawlicki, 

W półtoragodzinnym referacie tow. Praussowa, 
witana burzą oklasków omówiła w jędrnych i do- 
bitnych słowach największe bolączki ludu pracu- 
jącego. Znakomita mówczyni wyjaśniwszy co to 
jest proletariat skreśliła cele i zadania mas robo- 
czych, które zdobyć można tylko w ciężkiej walce 
z kamitalistyczną reakcją przez silną organizację 
i solidarność rzesz ludowych. Następnie w plo- 
miennych wyrazach przedstawiła zakusy b. rządu 
Chieno-Piasta, znaczonego tak obficie wyłaną 
krwią robotników w Krakowie, Borysławiu, Tar- 
nowie, 

Świetna prelegentka skreśliwszy nieustanne in- 
trygi centrowo-prawicowej połowy obecnego Sej- 
mu, zmierzające do ukrócenia dotychczasowych 
zdobyczy ludu roboczega — a w szczególności da 
zniesienia 8-godzinnego dnia pracy oraz do spa- 
czenia sejmowej reformy prawa wyborczego 
przez dodanie szóstego przymiotnika antydemo- 
kratycznego tj. „pluralności" ostrzegała lud przed 
grozą nieszczęścia i nawoływała do bacznej czui- 
ności. 

Wteszcie omówiwszy udałe zamierzenia sana- 
cyjne obecnego premiera W. Grabskiego (które 
słusznie nazwała „rządami uczciwego człowieka `) 
stwierdziła, że obecny rząd nie jest ani prawico- 
wym ani Jewicowym, lecz „wanadfowym* od Wy- 
padku do wypadku. W dobitnych słowach napiet- 
nowała poslanka socjalistyczna „pomysłową” go- 
spodarkę naszych przemysłowców, którzy skut- 
kiem ciągłego paskowania tak zleniwieli, że za- 
miast poszukać sobie w latach tłustych (dewalua- 
cii) dobrych rynków zbytu za granicą — obecnie 
zamykają swe fabryki, lub co najwyżej zajmują 
robotników przez 2—3 dni tygodniowo przy nędz- 
nych placach, dochodzących 2—4 zł. za dniówkę 
— w zamian żądając jeszcze z całą bezczelnością 
podwyższenia czasu pracy do 10 godzin na dobę, 
przy równoczesnej chęci obniżenia i tak już nie- 
wystarczających płac. 

Apelem do organizowania się w zawodówkach 
pod czerwonym sztandarem PPS zakończyła re- 
ierentka swe przemówienie, które zgromadzeni 
wysłuchali z zapartym oddechem, darząc posłan- 
kę tak w toku mowy, jak i po zakończeniu refe- 
ratu burzą entnziastycznych oklasków. 

W dyskusji zabrał głos tow. Krwawicz; oma- 
wiając szczególowo ważną sprawę wyborów do 
Rad miejskich i gminnych nawoływał zebranych 
chłopów do masowego protestu pod adresem Sej- 


2 sali koncertowej 


„Obilić" — II koncert „Echa“. — Szwajcarski 
chór „Motet i Madrygal“, — II koncert Broni- 
sława Hubernianna, skrzypka, 


Zdarzyło się w Krakowie, że w jednym tygodniu 
wypadły trzy koncerty choralne. Przyznać nale- 


ży, że trzy grzyby choralne, w iednym tygodniu, i 


są trudno strawne w muzycznym barszczu kra- 
kowskim. Ale co czynić, modna dzisiaj na każdym 
polu „koniunktura", opanowała też estradę kra- 
kowską. A zatem w poniedziałek 31 marca, zja- 
wilo się stu trzydziestu Serbów i Serbek na estra- 
dzie krakowskiej, który przyjmowano owacyjnie, 
krótkiemi przemówieniami i podarkami (Chór 
akademicki krakowski, Tow. Oratoryjna i „Echo 
krak.). Serbowie zaczęli koncert odśpiewaniemt 
państwowego hymnu polskiego, odpowiedziało im 
„Echo“, śpiewając hymn państwowy serbski. — 
(Tak przynajmniej utrzymywali ci którzy kazali 
nam wstać, ze wstydem wyznaję że nie znam 
hymnu serbskiego). A potem zaczęły się produk- 
cie chóru męskiego i mieszanego „Obit: Co? 
Pyta się pan co to jest „Obilić“? I ia nie wiem, 
ale zaraz się dowiem. Oglądałem się za repor- 


terem „Naprzodu“ p. Korolewiczem ale nie było ' 


go, (jak zwykle) więc dowiedzialem się, że Mi- 
lasza Obilić, był legendarnym hohaterem serb- 
skim (coś, jak nasz Krakus), o którego czynach 
Śpiewa pieśń ludowa serbska, Na jezo cześć na- 


mu przeciw zakusom rezkcji w kwestii reformy 
wyburczej gminnej. 

Następny mowca tow. Fiawlicki w  krótkiem, 
iędrnem przemówieniu przedstawił parę momen- 
tów polityki wewnętrznej, które narażają Polskę 
na pośmiewisko, lub oburzenie zagranicy. Zara- 
zen: napiętnował apetyty paskarskie niektórych 
kapitalistów _ ceglana-cementowo-drzewnych w 
kwestii budowlanej. 

Gdy już nikt więcej głosu nie żądał, przewadni- 
czący poddał pod głosowanie  rezolucie łow. 
Krwawiczą — oraz wnioski tow. Hawlickiego, 
które jednomyślnie z aplauzem przyjęto. 

Rezolucje tow. Krwawicza uchwalono w nastę- 
Ptuącem brzmieniu: 

1) Zważywszy, iż pięcioprzymiotnikowe prawo 
wyborcze da Semm, Senatu, rad miejskich i gmin- 
nych jest podstawową zdabyczą demokracji w 
Polsce — gwarantującą wszystkim wyborcom 
wyrażenie istotnej woli, a obowiązującą przy Wy- 
borach da Sejmu w całej Polsce, do Rad miei- 
skich w całym byłym zaborze rosyjskim i prus- 
kam. 

2) Zważywszy, że równość wobec prawa iest 
zagwarantowaną w Konstytucji Rzeczypospolitej 
Polskiej i że forsov'any w Sejmie przez endecię 
w sojuszu z Piastem i Chadecją, pluralizm w wy- 
Borach do Rad miejskich i gminnych, jako zaprze- 
czenie równości głosowania pozostaje w rażącej 
sprzeczności z duchem Konstytucii — 

— zebrani protestują jaknajostrzej przeciwko 
dążeniu prawicy z Piastem i Chadecją do odebra- 
nia równości wyborczej ludowi polskiemu. 

— zebrani pięinują ten zamach na równość wy- 
borczą, krzywdzący szerokie masy ludowe i mo- 
gący wywołać szkodliwą dla Rzeczypospolitej 
walkę wewnętrzną. 

— zebrani stwierdzają, iż tylko skomspromito- 
wanie w opinii publicznej prawicy przez jej smut- 
nej pamięci rządy z Witosem, oraz obawa przed 
wyrokiem szerokich mas wyborców — jest istot- 
ną przyczyną forsowania pluralizmu. 

— zebrani wzywając posłów rzeszowskiego o- 
kręgu do jaknajenerziczniejszego przeciwstawie- 
nia się pluralizmowi w Sejmie — uchwalają wy- 
słać rezolucję powyższą na ręce Pana Marszałka 
do Sejmu. 

Przyięto wnioski tow. Hawlickiego: 1) uznanie 
i podziękowanie klubowi posłów PPS za iega 
niezłomne stanowisko w sprawach obrony praw 
i postulatów robotniczych; 2) w sprawie natych- 
miastowego powołania pierwszego Budowniczega 
Polski J. Piłsudskiego do czynnej służby w armii. 

Wkońcu nchwajono przesłać redakcii „Naprzo- 
gdu“ z okazji 25-ecja depeszę z wyrazami najser- 
deczniejszych życzeń. Na tem o godz. 2'30 zebra- 
nie zakończono. igra. 

== 


WALNE ZEBRANIE PARTYJNE W TARNOWIE 

W dniach 22 i 26 bm. odbyło się roczne zebra- 
nie partyjne w Domu Robotniczym pod przewod- 
nictwem tow. dr. Simeliego. Sprawozdanie z czyn- 
ności komitetu złożył tow. Żarek, nad którem to- 
czyła się ożywiona dyskusja. Sprawozdanie z 


narodowego. Dobrze, dobrze, wszystkie bajki pan 
opowiada, ale jak Śpiewają Serbowie? No, jak 
mam powiedzieć? Pięknie, gościnność polska!! — 
Jak pan powiada? Staropolska, dobrze niech bę- 
dzie staropolska, nakazuje zawsze w takich sy- 
tuacjach prawić komplementy, Może i „Obilić” za- 
sługuje szczerze na komplementy, ale właśnie z 
powodu zwyczaju polskiego niemówienia nigdy 
prawdy w oczy, zwłaszcza gościom, kompleta- 
wać ich nie będę, tem więcej, że mili goście serbę 
scy, przyjechali do Polski w innych celach, 2 nie 
muzycznych. Dla rozrywki śpiewają sobie, prze- 
praszam, nie „Sobie“, ale i nam, Śpiewają „sobie“ 
to się tak u nas mówi. Bóg raczy wiedzieć dła- 
czego. No... tyle słów pańskich po uroczystości 

i „Obilić'a". 

Pyta się pan, jak mi się podobają ludowe pio- 
senki serbskie? Nie to ładne, co ładne, ałe ca się 
koma podoba, powiada przysłowie. Jednak tej roz- 
maitości rytmicznej i różnorodności melodycznej, 
co nasza pieśń fudowa polska, śpiewane przez 
serbski chór pieśni serbskie ludowe nie posiadają 
Zresztą zna pan moje upodobania do pieśni ludo- 
wej polskiej, które to tyłe razy na tem miejscu 
wypowiadałem. 

Na drugi dzień, pierwszego kwietnia, produko- 
wato się nasze „Echo“. Echo krakowskie jest dzi- 
siaj w Polsce naiznakomitszą drużyną choralną, 
odznaczone niejednokrotnie na turniejach śpiewa- 
czych zagranicą, a ostatnio nagrodą mistrzowską 
w Poznawu. Echo, pod dyrekcją znakomitego na- 
szego, ba. może gen'alnego wokalisty-kompozy- 


zwało się Tow. śpiewackie, imieniem bohatera ; tora Bol. Walewskiego umacnia po każdej próbie 


czynności Uniwersytetu ludowego ł komitetu po- 
mocy dla ofiar listopadowych złożył tow. Adam 
Cietkosz, imieniem Tow. przyjaciół dzieci tow. 
prof. K. Ciołkosz a imieniem spółdzielni „Proleta- 
riat" tow, J. Stanek. Wreszcie złożył sprawazda- 
nie kasowe tow. Hutter, a na wniosek tow. J. 
Stanka udzielono absolutorium ustępującemu ko- 
mitetowi, poczem wybrano nowy komitet, w któ- 
Tego skład wchodzą: Tow. prof. K. Ciołkosz jako 
przewodniczący, tow. Żarek jako zastępca prze- 
wodniczącego, tow. dr. Simche jako sekretarz, 
low. Hutter skarbnik, zastępca tow. Cyganik i tow. 
Jewuła Jędrzej, Rydza, Łachecki Jakób, Szym- 
czykiewicz, Jędrzykiewicz, Szczygiełek, Szew- 
czyk, Naleziński, Czajewski,  Skwirut, Bialik, 
Szklarz Michał, Korczyński Szymon, a jako człon- 
kowie komisji rewizyjnej tow. Stanek, Gerek i 
Michnik. 


Wiadomości polityczne 


+ 
SPRAWA PAKTU BEZPIECZEŃSTWA 

Narazie nie zanosi się na wysłanie wspólnej no- 
ty do Niemiec w sprawie paktu bezpieczeństwa. 
Być może, że Francja sarna wystosuje notę taką 
do Niemiec. Ze strony niemieckiej oświadczają, że 
w sprawie przyłączenia Austrji do Niemiec rząd 
niemiecki nie złoży żadnego oświadczenia, któ- 
reby zawierało wyrzeczenie się przez Niemcy, 
przyłączenia Austrii. Rząd niemiecki nie ma za- 
miaru poruszać tych kwestyi w danej chwili. Ko- 
ła niemieckie stoją na stanowisku, że wstąpienie 
Niemiec do Ligi narodów umożliwi Niemcom po- 
ruszenie kwestji niemieckich granie wschodnich 
w sposób, odpowiadający traktatowi pokojowe- 
mu. Niemcy, wstąpiwszy raz do Ligi narodów, bę- 
dą występowały w niej jako obrońca prawa sa- 
mookreślenia narodów. 

—000— 
KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY 

Konierencja małej ententy otwarta zostanie w 
niedzielę 3 maia w ministerstwie spraw zagrani- 
cznych w Bukareszcie. Porządek dzienny konie- 
rencji został zakomunikowany gabinetom w Pra- 
dze i Białogrodzie. Pierwszemu posiedzeniu kon- 
ferencji hędzie przewodniczył prezydent minist- 
rów Bratianu. 


—000— 
Q TRAKTAT ROSYJSKO-JAPOŃSKI 

„Matin“ ogłasza deklarację japońskiego mini- 
stra Shidahary, przesłaną za pośrednictwem am- 
basady paryskiej ambasadzie japońskiej, że poza 
trakiatem japońsko-sowieckim, w całości opubli- 
kowanym, żadna inna umowa nie została zawarta 
pomiędzy obu temi krajami. 


Kapelusza mąskie, Koszule biała | kalorawa, Kale 
sony | krawaty. 


Ceny niskie, Ceny niskie. 
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poleca firma 


„Au Ban Marche“, Kraków, św. Tamasza 20 
przecznica Fiorjsfńskiej róg Szpitalnej. 


swoje dostojne stanowisko artystyczne, prodirkt-, 
jąc za każdym występem nowy program, zesta- 
wiony wyłącznie z utworów kompozytorów pols- 
kich, co należy podnieść z naciskiem. Jestto mo- 
że jedyna placówka artystyczna w Polsce, któ- 
ra pojmuje doniosłość dla twórczości muzycznej, 
polskiej, właśnie w programie konstrukcyjnym 
„Echa“ w tym wypadku pod nader ważnym ha- 
słem: „Swój dla swego“! Kompozytor polski, mo- 
że być pewnym, że „jeśli stworzy doskonały pod 
względem faktury utwór na chór męski, utwór 
ten wykonanym będzie, a dany kompozytor sły- 
sząc swoje dzieło w znakomitej interpretacji 
„Echa”, przystawi własny krytyczny kątomierz, 
który najdokładniej oceni, jak nie należy pisać na- 
stępnej kompozycji. Ta Świetlana inicjatywa 
„Echa“, ma niezmierne, nieobliczalne w skutkach 
zasługi, dla muzycznej twórczości polskiej, 

Ostatni, trzeci w tym sezonie koncert „Echa“ 
przyniósł w programie nowości: Walewskiego 

“, Wolisthala „Anioł Pański", Rizzi'ego, 
skiego itd. QO sprawności technicznej 
„Echa“, miałem sposobność tylokrotnie pisać, że 
powtarzanie znowu tego samego, choćby w innej 
formie, byłoby zbyt nudne: „W koło Macieju“. 

Z nowości programowych wysunęła się na plan ` 
pierwszy „Rakitna* Walewskiego, dramacik cho-* 
ralny, logicznie zbudowany, naśladujący realisty- 
cznie w pierwszej części rytm galopującego bo- 
haterskiego szwadrcnu kończący się nastrojowym 
chorałem. Faktura wokalna znakomita, melody- 
ka, rytmka, dynamika, kapitalnie wyzyskane. —` 
Nowe dzieło Walewskiego spotkało się z entt-- 


KRONIKA 


Kraków, © kwietnia. 
25-lecie codziennego „Naprzodu“ 
Od dyrekcji teatru miejskiego im. Słowackiego 

otrzymał red. Haecker list następujący: 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 

Z okazji dwudziestonięcioletniego jubileuszu za- 
łożenia „Naprzodu“ oraz Pańskiej pracy w dzien- 
niku szczere życzenia Szanownej Redakcji oraz 
Kochanemu Panu zasyłają 

T. Trzciński. Dr. Tadeusz Kannenberg. 
Raymond Korsak. Jan Mikucki. Dr. 
Dr, Tadeusz Świątek. 

. s «* 

Nadto otrzymaliśmy serdeczny telegram z ży- 
czeniami od tow. Weinielda z Borysławia, oraz 
list zratuacyjny od dra Seweryna Gottlieba, któ- 
ry niegdyś pisywał w „Naprzodzie" o malar- 
stwie. 

—000— 

O angielską sobotę w urzędach 

państwowych 


„Robotnik“ umieszcza następujące zapytanie: 

Zapytujemy prez. Rady ministrów, co się stała 
z sobotą angielską w urzędach, która miała być 
przywrócona z dn, 1 kwietnia, 

—000— 

Odpoczynek świąteczny na kolejach 

Ministerstwo kolei dla zapewnienia odpoczynku 
świątecznego drużynom parowozowym i pociągo- 
wym moleciło dyrekcjom, poczynając od godz. 18 
dnia 11 kwietnia do godz. 6 dma 13 kwietnia 
wstrzymać ruch pociągów towarowych z wyiąt- 
kiem pilnych transportów wojskowych z ludźmi, 
repatrjacyjnych oraz z ładunkami szybkopsują- 
cymi się i żywym inwentarzem. 

—000— 
Manifestacyjny „Dzień emerytów" 
w Małopolsce 
Z kofńcem kwietnia przybędą da Warszawy de- 
legacje zrzeszonych Związków emerytalnych z 
calej Polski, dla domagania się od Sejmu i od rzą- 
du bezzwłocznego uchwalenia noweli do ustawy 
emerytalnej, W dniu obrad delegatów w Warsza- 
'wie, odbędą się we wszystkich miastach Rzeczy- 
pospolitej wiece i zgromadzenia emerytów, wdów 
i sierót, a uchwalone iam rezolucje zostaną w tym- 
samym dniu telegraficznie przesiane da kancelarji 

marszałka Sejmu. 
—000— 
Pogrzeb rektora Uniwersytetu Jagiell. 
ks. dra K. Zimmermanna 


Wczoraj o godz. A rano odbył się pogrzeb rek- 
tora Uniw. Jagie!l. ks. dr. K. Zimmermanna przy 
bardzo licznym udziale reprezentantów władz, 


następujących zmian w podziale i nazwach Wy- | 
wyższych uczelni, młodzieży akademickiej i pu- | działów Magistratu: Ilość Wydziałów została u- 
wyższych wcze, młodzieży akademickiej i p | dzialów Magistratu: lość Wydziałów zo TEA 
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zjastycznym przyjęciem, słuchacze zmusňi chór 
„Echa“ do bisowania „Rokitny*. Kompozycje in- 
nych autorów nie osiągnęły tego sukcesu, co , Ro- 
latna" i słusznie, są one kunsztownie robione ale 
tylko „robione“, Sztuka kompozytorska wymaga 
precyzyjnej „roboty“, lecz nie da się zastąpić głę- 
bl tworzydła.. robotą. Solistą koncertu „Echa“ 
był p. Wacław Klicka, wirtuoz-karfista. Pierwszy 
raz w życiu miałem sposobność słuchania harfy, 
jako instrumentu solowego i... wyznać muszę, że 
jestto instrument nie nadający się do produkcji so- 
lowych. Niermożność użycia kantileny, brak barw, 
nikła dynamika, nuża. Jakiś złośliwy znajomy 
złączył grę solową na harfie, ze wspomnieniem bi- 
cia pcheł na wiligiaturze. Uważam jego określenie 
za słuszne. Jednakże harfa jest wspaniałem in- 
strumentem  orkiestrowym, mogącym też nieraz 
wykwintnie zastąpić fortepian da towarzyszenią 
Śpiewowi i... koniec jej roli. 

Na ostatnim koncercie wykazało „Echo*, mniej- 
szą dokładność w wykonanin programu, niż nas 
już przyzwyczaiło, na poprzednich swoich pro- 
dukcjach, przypuszczam, że czynniki „zewnętrz- 
ne" stały się powodem lekkiego niedomagania. 

Przegrodą produkcji muzyki wokalnej, był 
czwartkowy drugi koncert, znakomitego skrzyp- 
ka Bronisława Hubermanna. Q wielkim talencie 
wykonawczym znakomitego artysty, pisałem 
przed kilkoma dniami, podkreślę jeszcze prze- 
wspaniałą interpretację bachowskiei Fugi (Q-moalf) 
którą słyszeliśmy na drugim koncercie, a której 
w tak świetnem wykonaniu, oraz interpretacji ar- 
tystycznej, włoraczającej w sfery niematerialne, 
sferyczne, nie zdarzyło mi się jeszcze słyszeć. Hu- 
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Hicznośc. Kondukt pogrzebowy ruszył z ulicy 
Gontyna na Salwatorze i podążył ulicami Kościu- 
szki, Zwierzyniecką, Straszewskiego przed g!nach 
„Coliegium novum“. Na czele konduktu niesiono 
olbrzymią ilość wieńców od licznych stowarzy- 
szeń akademickich, senatu akademickiego, proie- 
sorów itd. Za wieńcami postępowały korporacje 
akademickie, wszystkich wyższych uczelni kra- 
kowskich. W chwili kiedy godążał pochód koło 
gmachu „Collegium novum“ zjawił się w komple- 
cie senat akademicki z prorektorem Łosiem na 
czele w togach i z insygniami uniwersyteckiemi. 
Następnie niesiona trumna przez młodzież zatrzy- 
mała się pod uniwersytetem. gdzie po odśplewa- 
niu „Beati Mortui“ przez chór „Echa” łącznie z 
akademickim przemówił prorektor prof. Łoś, imle- 
niem Senatu Uniw. Jagiełi., dalej rektor Uniw. 
lwowskiego dr. Sieradzki imieniem wszystkich 
Wszechnic polskich i p. T. Bielecki imieniem mlo- 
dzieży akademickiej. 

Po przemówieniach kondukt ruszył do kościcła 
św. Anny, gdzie przed kafafałkiem, na którym zło- 
żano zwłoki Śp. ks. dr. Zimmermanna odprawił 
mszę żałobną i modły ks. dr. prof. Kaczmarczyk. 
Po nahożeństwia przemówił z ambony ks. prof. 
dr. Michalski, a następnie ruszył kondukt pogrze- 
bowy prowadzony przez ks. biskupa Sapiehę na 
cmentarz rakowicki rynkiem, u. Sławkowską, 
Basztową, Lubicz i Rakowicką. Nad grobem prze- 
mówił jeszcze p. Kurowski imieniem Centrali Sto- 
walzyszeń akademickich. W pogrzebie wzięli u- 
dział oprócz przedstawicieli władz miejscowych 
z wojewodą Kowalikowskim =ne czele, również 
delegat min. oświaty dyr. dep. dr. Waryński, de- 
legat Uniw. warszawskiego prof. Czubalski, deleg 
politechniki warszawskiej rektor Skotnicki i pro- 
rekłor Ponikowski, deleg uniw. poznańskiego 
rekior Dobrzycki z prof. Gontkowskim, deleg. 
uniw. wileńskiega dziekan ks. Świrski, deleg. uniw. 
lubelskiego wicerektor ks. Szymański, del. uniw. 
|wowskiego rektor Sieradzki wraz z dziekanem 
wydz. teołog., deleg. politechniki lwowskiej rek- 
tar Wątorek i delegat Akademji weterynarii we 
Lwowie rektor Niemczycki. 

Za trumną postępowała przyrodnia siostra zmar- 
lego wraz z malżonkiem pp. Charlampowiczowie. 
-000— 

PRZEDŁUŻENIE OTWARCIA SKLEPÓW 
PRZED ŚWIĘTAMI Na skutek rozporządzenia 
min. pracy i opieki społecznej, magistrat krako- 
wski zezwolił na otwarcie sklepów w dniach 8, 
9 i 10 bm. o dwie godziny dlużej, pod warun- 
kami podanemi przez ministerstwa, a mianowicie, 
że kupcy ułożą się z pracownikami sklepowyni, 
ca do stosownego wynagrodzenia godzin nadlicz- 
bowych. Wynagrodzenie to winno wynosić przy- 
najmniej 50 proc. w stosunku do płacy normal- 
nej za czas odpowiedni. 

ZMIANY NAZW WYDZIAŁÓW MAGISTRATU 
Zarząd miasta dia lepszej orjentacji w zakresie 
czynności poszczególnych Wydziałów dokonał 


bermann jest istotnie wielkim artysta, wielkim 
muzykiem. 

Następnego dnia w piątek (3 kwietnia) zakoń- 
czył „Szwajcarski zespół śpiewzczy* pod dyrek- 
cją Henryka Opieńskiego, przypadkowy krakow- 
ski „turniej choralny*. Zespół: „Motet et Madri- 


wysoka linja dążeń artystycznych, jak przy pier- 
wszym poznaniu, cechuje „iedenasikę” szwajcar 
ską. „Motet et Madrigal“, zdobył sobie naidostol- 
niejszą opluję artystyczną, w zachodniej Europle, 
nlosąc w swych produkcjach artystycznych wzór 
realizacji dzieł szłuki stworzonych przed pięciu- 
set laty, zaznajamiając nas z arcydziełami które 
leżąc martwe po archiwach, byłyby tylko naj- 
dostojniejszemi trupami, ożywiają się dzięki ze- 
społawi szwajcarskich artystów, którzy wlewają 
im świeżą krew artystyczną. 

Operatorem-iniciatorem tej szlachetnej transtu- 
zil jest dyr. Opieński, polak, krakowianin, któ- 
rego zapewne stara kultura Krakowa, tradycje 
wawelskich Rorantystów, natchnęły. tą piękną 
ideą artystyczną, a że pojechal „iednastki* śpie- 
waczej szukać do Szwajcarii, a nie znalazł łef 
w kraju, ło widocznie, doświadczenie nauczyło 
go, że niełatwa w Polsce a jedenaście zgodnie i 
celowo pracujących osób. A więc dobrze się sta- 
ło, że piękna myśl polska p. Opieńskiegn, została 
zrealizowana przez Szwajcarów, lepieiby się by- 
ło stało, gdyby myśl tą realizowali Polacy, za- 
pewne, ale najgorzejby było gdyby piękną inicia- 
tywę Opieńskiega djabli wzięli. 


B. R. 
—000— 


gal“, poznał Kraków przed dwoma laty, ta sama | 


stalona na ośm, a nazwy ich brzmią: Wydział Į 
gospodarczy, Wydział II skarbowy, Wydział [Ii 
przemysłowy, Wydział IV szkolny, Wydział V 
wojskowy, Wydział VI opieki społecznej, Wy- 
dział VII policji miejscowej, Wydział VIII targo- 
wy i aprowizacyjny, 

Dotychczasowy Wydział I b. (policja miejsco- 
wa) otrzymuje numerację Wydziału VII, zaś do- 
tychczasowy Wydział Illb. otrzymuje numęra- 
cię Wydzialu VIII, jako targowy i aprowizacyjny, 

OCLENIE PACZEK ZAGRANICZNYCH. Gd 
dyrekcji poczt w Krakowie otrzymujemy nastę: 
pujący komunikat: 

Od czasu do czasu ukazują się w krakowskiej 
prasie codziennej notatki o nieprawidtowościach 
w oclewaniu paczek zagranicznych i o niespraw= 
uem doręczaniu paczek w Krakowie, 

Wyjaśnia się tedy, że oclenie przesyłek pocz- 
towych dokomywują wyłącznie funkcjonarjusze 
celni i że za popełniane omyłki, Zarząd poczto- 
wy nie może brać żadnej cdpowiedzialności. — 
Z braku innego dogodniejszego lokału urząd pocz- 
towe-celny musi umieścić się tymczasowo w ba- 
raku leżącym na terenie dworca kolejowego do 
któregn istnieje dostęp dla publiczności od ulicy, 
Warszawskiej dostęp niebardzo dogodny, ale mw 
trzymanie tego dostępu należy naturalnie do Za- 
rządu kolejawego, do którego odniesiono się [uż 
w tej sprawie. 

W roku ubiegłym wzrósł nagle zagraniczny ruch 
pocztowy do takich rozmiarów, iż utworzył się 
nawet zator paczek w Krakowie. Zarząd poczta- 
wy przedsięwziął jednak natychmiast stosowne 
środki zaradcze, tak, że w krótklm czasie zator 
usunięto i ruch paczkowy całkowiele opanowano. 

Obecnie paczka zagraniczna dostaje się do rąk 
adresata w Krakowie normalnie po upływie 3-ci 
dni od przejścia przez granicę, a ieżeli zdarzają 
się jakie niedomagania to są to wypadki spora- 
dyczne, mające swe źródło w innych przyczy- 
nach a nie w rzekomej złej sprawności tutejszych 
urzędów pocztowych. 

W sprawie obciążania paczek należytościami po- 
cztowemi spowodowanemi przesyłaniem ich da 
superrewizii celnej, oraz w sprawie należytości 
stemplowej od podań wnoszonych z tego powo- 
du odniosła się Dyrekcją do Generalnej Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów w Warszawie, 

DZIWNE STOSUNKI KWATERUNKOWE W 
KRAKOWSKIEJ KOMENDZIE OBOZU WARO- 
WNEGO. Dochodzą nas skargi na dziwne ste- 
sunki kwaterunkowe panujące w krakowskiej ko- 
mendzie obozu warownego, Oto oficerowie niżsi 
przenoszeni są po kilka razy do roku z mieszka- 
nia do mieszkania, tracąc lepsze na rzecz wyż 
szych of.cerów. Tak np. rodzina kapitana 28 pp. 
w służbie czynnej p- Z, pełniącego służbę w Kra- 
kowie, w przeciągu 1 i pół roku Jest zmuszona do 
zmiany kwatery poraz piąty. Początkowo rodziną 
kap. Z. mieszkała w koszarach na Krowedrzy. 
skąd usunięto ją na rzecz majora Ż. do koszar przy, 
ul. Rajskiej. Wkrótce usunięto ją na inne mmesz- 
kanie, bo tamto przyznano pułkownikowi F. Na-, 
stępnie dano rodzinie kapitana Z. izbę żołnierską, 
w Stanie takiej ruiny, iż musiała przeprowadzać 


| jej remont na własny koszt. Zaledwie remont się 


skończył, nakazano znowu rodzinie kap. Z, prze- 
nieść się. W zeszłym tygodniu wyszedł rozkaz 
przenoszący ją z koszar przy ul. Rajskiej z po- 
wrotemi na Krowodrzę. Rozkaz ten został przez 
pułkownika Schldgła cofnięty, lecz już w ubiegłą 
sobotę ponowiony z iem, że dziś ma się odbyć 
przymusowa eksmisja. Żona kapitana Z. udała się 
do ppuik. Augustyna, który jej jednak nie przy- 
jal. Sądzimy, że przecież p. ppułk. Augustyn zaln- 
teresuje się ią sprawą i do eksmisji nie dopuści. 

URUCHOMIENIE LINJI TRAMWAJOWEJ NR. 
4. Dyrekcja tramwajów krakowskich zarządziła, 
aby z dniem 13 bm. rozpoczął .się ruch tramwa- 
jowy na linji nr. 4, Wozy tramwajowe kursować 
będą codziennie od godz. 1 w południe do 9 wie- 
czór z rynku głównego do Parku dr Jordana. 

JÓZEF KANNENBERG, dyrektor Akademii 
handlowej w Krakowie, zmarł wczoraj we środę 
o 5 popołudniu nagłe. Śp. Kannenberg chorował 
od dluższego czasu na- zwapnienie żył, 

t KAZIMIERA ZE SKALSKICH KNOLLOWA, 
żona inżyniera tmiejsklej pracowni chemicznej 
zmarła dnia 8 bm. w Krakowie. Pogrzeb odbę- 
dzie się w piątek 10 bm, a godz. 5*30 popołudniu 
z kaplicy cmentarza rakowiekicgo. Zmarła była 
siostrą współpracownika „Czasu“ p. M. Skal- 
skiega. 

UCIECZKA UMYSŁOWO CHOREGO. Da poll- 
cji doniesiono, że z zakładn dla umysłowo-clia- 
rych w Kobierzynie zbiegł dnia 7 bm, w ubraniu 
Szpitalnem chory Józef Piotrowski. 
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Rozstrzygnięcie konkursu na projekt budowy 
gmachu Kasy chorych w Krakowie 


Sąd konkursowy po rozpatrzeniu nadesłanych 
52 projektów przyznał I. nagrodę projektowi Nr. 
15 pod godłem „Parasol“ — II, nagrodę projekto- 
wi Nr. 19 pod godłem „Eskulap“ — III. nagrodę 
projektowi Nr. 33 mod godłem „Y“. 

Po otwarciu kopert okazało się, że autorem 
pracy nagrodzonej pierwszą nagrodą jest profesor 
dr. Adolf Szyszko Bohusz, autorami pracy nagra- 
dzonej drugą nagrodą są prof, Sławomir Odrzy- 
wolski i arch. Roman Bandurskj, autorem pracy. 


Miejskie sanatorjum 


W grudniu 1924 r. wskutek uchwały Zarządu 
miasta, dokonano otwarcia w miejskich Zakładach 
sanitarnych w Prądniku Białym sanatorium dla 
chorych gruźliczych. Sanatorium urządzone jest 
wedle wszelkich wymogów hyzieny. 

Lecznica pomieszczona w trzech pawilonach slo- 
necznych, centralnie ogrzanych, oświetlonych ele- 
ktrycznie, zaopatrzonych w wodociągi, rozporzą- 
dza dwoma werandami i ogrodem spacerowym 
dla chorych, posiada własną pracownię chemicz- 
uą, Roentgena, lampy kwarcowe oraz cały sze- 
reg nowoczesnych przyrządów i Środków leczni- 
czych. Zakład gruźliczy w Prądniku Białym przy! 


Rząd sprzedaje małop 


Jak słychać, rząd prowadzi pertraktacje w spra- 
wie odstąpienia Małopolskiego zakładu odzieżo- 
wego firmie prywatnej. O kupno tej instytucji u- 
biegają się dwa konsorcja, a to grupa przemy- 
słowców z Białej, oraz Związek kółek ekonomi- 
cznych w Krakowie, Jak wiadomo, zakłady odzie- 


nagrodzonej trzecią nagrodą jest prof. inż. W. No- 
wakowski. 

Ponadto sąf konkursowy zalecił do zakupna 
projekt Nr. 26 pod godłem „Omnia sanitas“ i pro- 
jekt Nr. 30 pod godłem „Trójka w trójkącie". 

Wszystkie nadesłane projekty wystawione bę- 
dą w Muzeum Przemysłowem w. Smołeńska 9 
w czasie od dnia 17 kwietnia da 19 kwietnia włą- 
cznie, w godzinach od 10 rano da 1-ej w południe 
i od 3 do 6 po południu 


gruźlicze w Krakowie 


muje chorych z każdą formą gruźlicy. Koszt n- 
trzynianiz chorego (wikt 5 razy dziennie) wraz z 
opieką lekarską. lekarstwami, naświetleniami i 
wszeskiemi innemi zabiegami leczniczemi wynost 
okolo 7 złotych dziennie. 

Lecznica mieści powyżej 100 lóżek, rozmieszczo 
nych w sześciu salach wspólnych. Obecnie jest w 
leczeniu 64 chorych. Do komunikacji z miastem 
slużą samochody sanitarne, 

Szczegółowych iniormacyj i wyjaśnień udziela 
kierownictwo Zakładów w Prądniku Białym (te- 
lef. 1075) lub miejski Urząd Zdrowia (telef. 373). 


olski zakład odzieżowy 


żowe potnieszczone są w wielkich gmachach daw- 
nega młyna Barucha w Podgórzu, oraz we Lwo- 
wie. Prócz tego zakład odzieżowy posiada sklepy 
w Krakowie przy ul. Szczepańskiej i we Lwowie. 
Cena kupna całego zakładu ze sklepami wynosi 
podobno około 2 miljonów zł. 


Polski podróżnik naokoło świata w Krakowie 


Co mówi artysta-malarz p. Bruno Lechowski o swem przedsięwzięciu? 


(r) Jak donieśllśmy, we wtorek w popołudnio- 
wych godzinach wyrósł na Rynku krakowskit 
między Sukiennicami a kościółkiem św. Woiciecha 
maty. okragly namiot, z pow.ewającą na szczycie 
chorągiewką o polskich barwach państwowych. 
Namiot ten rozbil p. Bruno Lechowski, znany war 
szawski artysta malarz, który wyruszając w CKS- 
centryczną podróż naokoło świata, przybył do 
Krakcwa. Dia zebrania szczegółów o interesig- 
cem przedsięwzięciu p. Lechawskiego, udalem się 
do jego „,dorrku”, prosząc go o parę cawił raz- 
mowy. 

Namiot p. Lechowskiego jest oblężony przez 
publiczność. klóra ciągle przewija się przezeń v- 
glądając obrazy, obrazki i szkice p. Lechowskiego, 
wysławiuŁe przez artystę wewnątrz da:niotu na 
sprzedaż. Znejduje się wielu chętnie kusuiących. 
Wreszcie przeciskam się przez tlum i wyjasttiam 
otlęganemu zewsząd podróżnikowi cel moicj wi- 
arty. 

Pan Lechowski, sympatyczny szatyt, lat 35, 
wita nnie bardzo serdecznie, Wywiad? Pan Le- 
chowski nie vobi miny „ad siedmiu boleści“ — jak 
to czynią rozmaite wielkości ma dźwięk tego wy- 
razu, lecz z uśmtechem oddaje się na pastwę mo- 
jego nudziarstwa. 

A więc uajmerw a warunki podróży i jak przy- 
szło da niej. 

— Wyruszylem — opowiada artysta malarz — 
z Warszawy w dniu 31 grudnia ubiegłego roku, xa 
Skutek nczynionego zakładu o 300.000 złotych. - 
Warunkami zakiadu jest obiechanie Świata przy 
używaniu wyłącznie polskiego języka i utrzymy- 
waniu się z własnej pracy. Środki lokomocji, ja- 
kieni się hędę posługiwał, są dowolne. Również 
warunki zakładu nie przewidują czasu, w jakim 

— 


WYSTAWA URZĄDZEŃ HIGJENICZNYCH 
MIAST POLSKI jest projektowana w dniach 16 
do 19 maja br. w Krakowie w czasie I Zjazdu 
przeciwgruźliczego i Iv Zlazdu lekarzy i działa- 
czy sanitarnych miejskich. Wystawa ma abejma- 
wać materiał, dotyczący rozwoju miast Polski i 
ich urządzeń asanizacyjnych, a więc rozbudowy 
i regulacji miast, kanalizacji, wodociągów. orga- 
nłzacji czyszczenia miast, szpitalnictwa, zakła- 
dów wychowawczych, schronisk, przytulisk, żłób- 
ków, zwalczania gruźlicy itd, Z ramienia Komi- 
tetn organizacyjnego Zjazdów kieruje wystawą 
dr Zamorski. Dotychczas zapowiedziały udział 
w wystawie w razie dojścia do skutku następu- 
lace miasta: Bydgoszcz, Kraków, Toruń, War- 
szawa, Zakopane oraz Pol, Ameryk, Komitet Po- 


ma on być dopełniony. Przypuszczam, iż dopelnię 
go w 3 latach. 

— Jakie miasta w Polsce pan już odwiedzi? — 
zapytuję. 

-— Częstochowę, Łódź, Kalisz, Poznań, Gnisz- 
no i Qstrów. Obecnie przepędzę święta w Krako- 
wie, poczem wyruszę do Pragi, skąd mam zamiar 
udać się do Wiednia i Paryża. Warunki zakładu 
przewidują, iż mam odwiedzić wszystkie stolice 
Europy, z poza Europy zaś miejscowości w in- 
nych częściach Świata. które są w warunkach Za- 
kładu ściśle oznaczone. I tak w Afryce muszę być 
na wyspach Kanaryjskich, w zatoce Kości Słonia- 
wej, Oranii i Zanzibarze, skąd przez Arabję mam 
się udać do Persji. 

— W iaki sposób będzie pan zarabiał na życie? 

— Dotąd imałem się wszelkiej pracy. Za zaro 
bione dotąd pieniądze sprawilem sobie ten cto na- 
miot, gdzie też sypiam. Tu w Krakowie oraz za- 
granicą chcę zarabiać wyłącznie sprzedażą obra- 
zów i szkiców mojego pędzia. Prócz tego będę ro- 
bił zdjęcia filmowe i fotograficzne. Przy przybycie 
do każdego miasta naczelnik stacji notuje mi w 
dzienniku podróży i potwierdza pieczęcią datę 
przyjazdu j podobnie też odjazdu. 

— Jakiego przyjęcia doznawał pan dotąd ze 
strony naszego społeczeństwa i władz? 

— Jak najżyczliwszego. Mam paszport, wysta- 
wiony do wszystkich kralów Europy, Azji, Afryki, 
Ameryki i Australji — tam i napowrót. Jest tu, 
zdaie się. pierwszy tego rodzaju paszport, wydany 
w Polsce. 

Na tem kończę moją rozmowę I żegnam się z p. 
Lechowskim, który na pożegnanie wyraża swój 
zachwyt dla Krakowa, który, jak uważa, jest naj- 
plękniejszem architektonicznie miastem w Polsce. 
dim 


mocy Dzieciom w Warszawie. Wystawa taka 
może być nie tyiko dla uczestników obu zjazdów 
bardzo cennym Środkiem pomocniczym w obra- 
dąch naukowych, ale zarazem może być bardzo 
pouczającą dla najszerszych kół mieszkańców 
Krakowa i dla przyjezdnych, wobec wielkiej wagi, 
jakie sprawy te mają dla ogółu społeczeństwa i 
wohec tego, że wystawa ta ma mieć w przeci 
wieństwie do zwykłych wystaw, charakter infor- 
macyjno-dydaktyczny z wyłączeniem celów han- 
dlowych. 

ARESZTOWANIE TAJEMNICZYCH KOBIET. 
Jak się dowiadujemy, policja krakowska aresz- 
towała kilka kobiet, które wchadziły do koszar 
wojskowych bez pozwolenia i zawierały znaja- 


me oddzlałów wojskowych itd. Kobiety te po- 
dejrzane są o wysługiwanie się obcym elemen- 
tom. Z powodu tych wypadków wojskowość za- 
broniła wstępu do koszar wszelkim osobom cy- 
wiinym bez zezwolenia dyżurnego oficera, 

KIESZONKOWCY GRASUJĄ. Mawycy Fór- 
stern, zam. przy ul, Radziwiłowskiej 25 doniósł 
do policji, że dnia 7 bm. skradziono mu w War- 
szawskim banku hadlowym w Rynku głównym 
przy kasie złoty zegarek otwarty, płaski, markt 
„Schafhausen“ wartości 350 złotych. 

ZŁODZIEJE ZAOPATRUJA SIĘ NA ŚWIĘTA. 
Mozes Teitelbaum, zam. przy ul. Krakusa 6 do- 
niósł do policji, że w nocy z 6 na 7 bm. włamali 
się nieznani sprawcy do szafki stojącej na kory- 
tarzu | skradli mu 12 kg smalcu, I kopę iaj, 4 li- 
try wina, 4 litry wiśniaku łącznej wartości 160 
złotych. pina s 

—000— 
TEATRY I KONCERTY 

Z TEATRU BAGATELA. W pierwszy dzień 
Świąt powraca na afisz komedja Savoira „Wielka 
księżna i chłopiec hotelowy" z p. Leną Bruczową, 
Ordyńską, Wesołowskim. Zbuckira, Szyndłerem w: 
głównych rolach. W poniedziałek po południu pa 
cenach zniżonych po raz ostatni komedja Sardon 
„Nasi najserdeczniejsi*, o godz, 8 wieczorem „Żo- 
neczka z Variete", We wtorek odbędzie się pre- 
mjera sztuki Savoira i Noziere'a „Sonata Kreu- 
zerowska'. W głównych rołach wystąpią p. Le- 
na Bruczowa, Aniela Kolman, Artur Kwiatkowe 
ski, L Stępowski i inni. W niedzielę po połudutu 
wystąpi humorysta Leon Wyrwicz ze swemi pg- 
pularnemi monologami 

OPERETKA NOWOŚCI. Dyrekcja przygotowt- 
je sensacię ma Święta, mianowicie wystawia na 
nowszą opcretkę S. Falla „Słodki kawaler“, gra- 
ną obecme na wszystkich scenach europejskich 
z niebywałem powodzeniem. W operetce tej wy- 
stępują trzy śpiewaczki; K. Horbowska, H. Krame. 
równa (w roli kawałera) i M. Czerniawska. Akt I. 
i IIL dzieje się współcześnie, akt Il. w wieku XVI 
na dworze europejskim. Nawa, wspaniała wysta- 
wa, przepiękne kostiumy z pracowni „Nowości“, 
dekoracje projektu prof. Wierciaka, wykonał art. 
malerz J. Gerlach. Premjera w niedzielę i w po- 
niedziałek. W poniedziałek po południu po cenach 
zniżonych „Hrabina Marica“. 

„QUO VADIS“, wielkie dramatyczne oratorium, 
wspaniałe dzieło muzyczne na sola, chóry, orkie- 
strę, organ i harię wykonane zostanie staraniem 
Tow. oratoryjnego dziś w Wielki Czwartek wi 
sali Starego Teatru o godz. 8 wiecz. 

—000— 


SPORT 

NUSELSKY S. K. — WISŁA. Świąteczny pro- 
gram Wisły przedstawia się imponująco. Wisła 
gościć hędzie jedną z przodujących drużyn cze- 
skich, o wyrobionej już marce kontynentalnej, 
znaną na wszystkich prawie boiskach Eurapy. Nu- 
selsky przypomina swą grą Ślavię. Drużyna ta 
cieszy się wielkiem powodzeniem w całej Ewro- 
nie. 

TEAM REPREZENTATYWNY ŻYD. KLUBÓW, 
KRAKOWA — MAKKABI grają we czwartek 
dnia 9 bm. o godz. 4'30 popol, na boisku Makkabt 
Dochód przeznaczony na cel Uniwersytetu hebraj- 
skiego w Palestynie, 

Turniej Wielkanocny. Podobnie jak co reku u- 
Tządza Makkabi teź i w r. ub, Turniej Wielka- 
nocny dla klubów klasy C, iakoteż rezerw klasy 
B.i trzecich drużyn klasy A. o nagrodę wędrow- 
ną. Zawody odbędą się we czwartek przedpoł, 
i piątek przedpoł. i popoł. na boisku Makkabi. 

NADWIŚLAŃSKI BIEG NA PRZEŁAJ AZS, 
odbył się w niedzielę 5 bm. z następującemi wy- 


j nikami klasyfikacji indywidualnej: I)Sałek „Wi- 


sla“ w czasie 9:62, 2) Dąbrowski „Cracovia“ 
9:56, Dlugoszewski „AZS“ 9:58, 4) Kułaczka Sko- 
czów 10:07, 5) Kołodziej AKS Katowice 10:12, 6) 
Pobóg „Cracovia“ 10:17, 7) Drozdowski „Craco- 
via“ 10:22, 3) Dobrzański „Wisla“ 10:31, 9) Skocz 
„AZS“ 10:46, 10) Trinka VIII gima. 10:50. Druży- 
ny miejsca zajęły | „Cracovia“, H „Wisła”, IM 
AZS. — RKS „Legja" reprezentowało dwu zawo- 
dników w osobach Łuszczewski i Kasparek, któ- 
rzy zajęli miejsca 13 w czasie 11:12, oraz 16 
w czasie 11:34. Startowało 39 zawodników. 


~ 2 Wolski 


BYŁY MINISTER SPRAW WOJSKOWYCH 
SOSNKOWSKI obejmuje w najbliższym czasie 
stanowisko dowódcy DOK Poznań na miejsce gen, 
Raszewskiego, przechodzącega do rezerwy. 

POŻAR W WARSZAWIE. Wczoraj rano o 
godz. 10-ej rano wybuch pożar w fabryce płasz- 
czy gumowyca „Pluvium*, Straż szybko stłumi- 


mości z żołnierzami, wypytując się o rezłokowa- | la ogień, ale straty w fabryce są wielkie. 
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POWSZECHNY UNIWERSYTET KORESPON- 
DENCYJNY. Wysilkiem i środkami materjainemi 
kiikunastu ideowych stowarzyszeń 
została powołana do życia nowa placówka pracy 
oświatowej pad nazwą: „Powszechny Uniwersy- 
tet Korespondencyjny" (Warszawa, ul. Chmielna 
Nr. 33 m. 5). Opierając się na wzorach amerykań- 
skich i francuskich, pragnie ona zorganizować sa- 
mouctwo, które tak wielką role odgrywa w spo- 
łeczeństwach zachodnich, a które u nas, choć jest 
to sprawa w naszych warunkach tem bardziej do- 
niosła, nie znajduje prawie żadnej opieki i pomo- 
cy. W tym celu Powszechny Uniwersytet Kores- 
pondencyjny wydaje kursy, które przesyłane są 
abonentom systematycznie zeszytami, a zawierają 
wykłady z danej dziedziny wiedzy, rady i wska- 
zówki praktyczne oraz zadania i ćwiczenia, które 
uczniowie rozwiązują samodzielnie i nadsyłają do 
centrali celem ich poprawienia i oceny przez kom- 
petentnych proiesorów. Tą drogą ustała się indy= 
widnalny kontakt między uczniem a nauczycie- 
lem, co skutecznie zastępuje bezpośredni wykład 
szkolny. Uczelnia, która przychodzi do domu ucz- 
nia, która pozwala mu wykorzystać na naukę ka- 
żdą, wolną od pracy zawodowej, chwilę, która 
dba o dalszy rozwój duchowy i intelektualny prze- 
dewszystkiem dorosłych i dorastającej młodzieży, 
winna zyskać poparcie szerokich mas naszego 
społeczeństwa. Dotychczas Powszechny Uniwer- 
sytet Korespondencyjny zorganizował kursy w za- 
kresie szkoły powszechnej, szkoty średniej, przed- 
miotów znetodyczno-pedagogicznych, języków ob- 
cych oraz przedmiotów fachowych. Na Zachodzie 
i'w Ameryce, gdzie drogą zorganizowanego w 
ten spasóh samounatwa podnosi się kulturę krajo- 
wa i dobrobyt społeczny i osobisty, uniwersytety 
korespondencyjńe kształcą rocznie setki tysięcy 
osób. I u nas idea ta musi się rozpowszechnić; 
ludzie, którzy nie mogli zdobyć w szkole należy- 
tego wykształcenia, mają obecnie możność uzupeł- 
nienia swych braków: podniesie to ich wartość 
społeczną i zdolność zarobkową. Z tego też punktu 
widzenia należy ocenić fakt powstania Powszech- 
nego Uniwersytetu Karespandencyjnego i ideę tę 
szerzyć Śród najszerszych warstw spolecznych. 

MECENAS KIJEŃSKI PROPAGATOREM KUL- 
TU NIEWIADOMSKIEGO W GMACHU SADO- 
WYM. Warszawski „Kurjer Poranny" obszernie 
podaje następujący fakt, który, jak twierdzi, zda- 
rzył się w sądzie apelacyinym. 

Adwokat p. Kujeński, który był swojego czasu 
obrońcą Niewiadomskiego, w interesie swojego 
obecnego klienta, redaktora Z. Wasiłewskiego, u- 
dał się do pokoju, w którym przepisuje się na ma- 
szynach — wyłącznie dla sądu — różne dokumen- 
ty. Do biura tego nie mają dostępu osoby postron- 
ne, nawet czlonkowie palestry. Ale nie o powyz- 
sze naruszanie przepisów głównie chodzi, lecz o 
to, że, jak podaje cytowany przez nas dzienrek, p. 
Kijeński chciał kolportować pomiędzy paniami, Ze- 
itemi w tem biurze, swoją broszurę, zloryfikującą 
mordercę pierwszego prezydenta Rzeczypospoli- 
tej. Obdarzone przezeń jej egzemplarzami panie: 
Łuczakowa, kierowniczka biura i Abramowska, 
złożyły tę propagandową „literaturę“ swojej wla. 
dzy, 

Prezes sądu apelacyjnego zawiadomił o tem, co 
zaszło, Izbę adwokacką, prosząc ją o wydanie u- 
pinji. 

Tenże „Kurjer Poranny“ podaje, że p. Kijeński w 
ostatnich czasach pragnął porzucić adwokaturę 1 
uzyskać stanowisko — członka Sądu Najwyższe- 


go. 

POŻAR FABRYK? W ŁODZI. We czwartek w 
nocy wybuchł pożar w przędzalni Henryka Stei- 
na w Łodzi, przy ulicy Leszno. Po kilkugodzinnej 
akcji ratowniczej pożar stłumiono. Spłonęła cal- 
kowicie dwupiętrowa poprzeczna oficyna, iniesz- 
cząca 3 zespoły przędzalnicze. Mieszczące się w 
tym budynku znaczne zapasy łatwopalego suro- 
wca przyczyniły się do rozszerzenia pożaru, u- 
dało się jednak uratować skrzydła budynku, z 
wyjątkiem dachu. Straty są bardzo znaczne. 
Przyczyna pożaru narazie nieustalona, 

SKANDALICZNA GOSPODARKA W PARKU 
W WIELICZCE. Z Wieliczki donoszą nam o nie- 
porządkach, panujących w gospodarce w parku 
„Piast“ w Wieliczce z winy starosty p. Meyenera. 
W zeszłym i obecnym roku odprawił p. Meysner 
ogrodników, którzy zarządzali ogrodem z rutyną, 
tylko dlatego, iż zwracali uwagę na bałagan, iaki 
p. Meysner wytworzył. Pan starosta jeżdzi na ko- 
misje i w swych sprawach prywatnych końmi, 
przeznaczonemmi do prac w patku. Sprzedał on je- 
dne konie, zupełnie jeszcze dobre, ponieważ mu 
mie odpowiadały, natomiast kupił inne konie za 
1.100 złotych, które zdechły, gdyż użyio je mimo, 
iż były chore. W ten sposób powiat poniósł po- 
ważną stratę. Czas już najwyższy. aby gospodar- 
ka w parku wielickim uległa zmianie na lepsze- 
Na stanowisko ogrodnika jest upatrzony niejaki 


społecznych ' 


p. Jaskółka, człowiek bez kwakiikacyj na to sta- 
nawisko. Tej gospodarce niesłychanej należy wrt- 
szcie kres położyć. 

STRASZAK POSŁA KS. CZUJA. W Brzesku na 

zgromadzeniu w sprawie Kasy chorych sprzeda- 
wano broszurę tow. Czapińskiego o konkordacie. 
To dało powód do wytoczenia tamtejszym towa- 
rzyszom procesu o niedozwolone sekty religijne. 
W sądzie kilka razy wymieniono nazwisko posta 
z 12-ki „który nie mógł ścierpieć broszurki tow. 
Czapińskiego. Możeby policja, choćby nawet w 
Brzesku, zaprzestała służenia klerykałom i nie na- 
rażała ludzi na straty czasu przez niedorzeczne do- 
nosy. 
ECHA ZAMACHU RABUNKOWEGO NA KASE 
OSZCZĘDNOŚCI W TARNOWIE. W związku z 
korespondencją naszą w sprawie włamania do 
miejskiego zakładu zastawniczego w dniu 29 mar- 
ca zaznaczamy, że salę Kasy oszczędności odda- 
ła dyrekcia do restaurowania nie malarzotm, spro- 
wadzonym z Warszawy, ale p. Romanowi Turku- 
wskiemu w Tarnowie. Z robotnikami, zajętymi 
przy odrestaurowaniu sali kasynowej, bandyci ma 
mieli żadnej łączności. 

NIEPORZĄDKI W STARYM SĄCZU. Mieszkań 
cy Starego Sącza żalą się na skandaliczne niepo 
rządki, panujące w mieście. Na ulicach leżą kupy 
guoju i śmiecia, wydzielającego fetor nie da znie- 
sienia, tak, że otwarcie okien, celem przewietrze- 
nia mieszkań. jest wprost niemożliwe. Zarząd 
gminny zupełnie nie interesuje się porządkiem Ww 
mieście. Niewiadoma też, z iakich powodów (czy 
oszczędnościowych?) funkcje rakarza powierzył 
cyganom! — Z powodu pojawiającej się u psów 
wścieklizny, zarząd gminny słusznie wydał naka. 
zaopatrywania psów w kagańce lub trzytnania na 
smyczy. Ale stanowczo zgodzić się nie można ż 
zarządzeniem, upowaźniającem cyganów do chwy 
tania psów. Cyganie bowiem nadużywają udzielo- 
nego im upoważnienia i wpadają wprost do mie- 
szkań, maltretując mieszkańców często podczaa 
nieobecności mężczyzn w domu. Tą drogą oby- 
watele Starego Sącza żądają od zarządu gminne- 
go, aby przystąpił natychmiast do oczyszczenia 
miasta i uwolnił ich od samowoli cygańskiej. 

KOMENDA POLICYJNA ZA KRATĄ. Z Wilna 
donoszą, że zakończył się tam proces przeciwko 
miejscowemu komendantowi policję, Zaborowskie- 
mu, oraz jego zastępcy, Kętrzyńskiemu, oskarżu- 
nym o wymuszenie łapówki na kilku kupcach, któ- 
rym obwinieni zarzucali przemytnictwo  brylan- 
tów. Wyrokiem sądu Zaborowski skazany został 
na 2 lata więzienia, jego zastępca zaś ma 3 i pół 
roku. Pomocnik Kętrzyńskiegu, niejaki Alperowicz 
został zasądzony na 3 i pół roku. 
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| pierwszorzędnej jskości jest tylka 
wówczas, jeżeli na korku i etyk.ecie 
jest znak ochronny 
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KATASTROFA TRAMWAJOWA. Z Berlina do- 
noszą: Wóz tramwajowy wskutek szybkiej jazdy 
w Alejach Schinhansera wyskoczył ze szyn. 13 
osób zostało rannych, w tem 3 ciężko. 

KATASTROFA LOTNICZA. Angielski aeroplan 
wojskowy, odbywający lot próbny nad kanałem 
La Manche, z powodu wady silka spadł do wo- 


dy. Dwóch oficerów pilotów utonęło, dwóch zaś 
zdołano urałować. Jeden z nich jest umierający. 

WYDAWANO RECEPTY NA WÓDKĘ. „Dai 
Iy News* donoszą z Nowego Jorku, że w Chi- 
cago wykryła policja główną kwaterę daleko roz- 
gałęzionej bandy przemytników alkoholu, która 
w ubiegłym roku osiągnęła czysty zysk w wy- 
sokości 75 milionów dołarów. Organizacja tej ban- 
dy miała pozornie charakter leczniczy. Tysiące 
iecept lekarskich służyło do użytku amatorów 
whisky i innych trunków alkoholowych, 

ZNOWU KATASTROFA W AMERYCE, We 
wtorek wskutek wielokrotnych eksplozyj zburzo- 
na została w Hanoverze (Massaschusetts) duża 
fabryka towarzystwa National Works Comp. 
Pożar zniszczył około 100 budynków. Ogień uda- 
ło się częściowo stłumić przy pomocy licznych 
straży pożarnych, które przybyły z 7 okalicz- 
nych miejscowości, jednak niebezpieczeństwa dal- 
szega rozszerzenia się ognia jeszcze nie minęło. 
Ie osób padło ofiarą pożaru, dotychczas jeszcze 
nie wiadomo. W fabryce zajęci byli po naiwięk- 
szej części Litwini i Portugalczycy.’ 

JAPOŃCZYCY OPRÓŻNILI SACHALIN i od- 
dali admiristrację władzom sawieckim. 


W KINOIEATRACH 


KINO „NOWOŚCI*: KE której nie zna wta. 
sny maż“. Nie godzi się nawet dla celów reklamo. 
wych tego rodzaju mej i serdecznej „Powieści 
filmowej* nazywać dramatem erotycznym! Nic w 
tem niema z dramatu i nic z erotyzmu. Powłeścią 
filmową pozwoliłem sobie ochrzcić tę historię dla- 
tego, gdyż przypomina ona te stare a bardzo sym 
Patyczne wycinki z „Błuszczu” i romansiki dla do- 
rastających panienek, których niestety dzisiaj ču- 
rastające panienki już nie czytają. Czytają je cza- 
sem „do poduszki“ ludzie dorośli, zmęczeni ży- 
ciem, jako łagodny Środek na uspokojenie ner 
wów. A więc powieści pani Schwartz, Montgome - 
ry, Barkłay i t. p. w których bez wyjątku dwoje 
młodych, dosyć zamożnych ludzi „strasznie“ się 
kocha, przechodzi jakiś niestraszny dramat, potem 
się pobierają, mają zdrowe dziecko i.. Dobranoćt 
Tak się też snuje wątek powieścowy tej żony, 
której nie zna własny mąż. Po oglądnięciit tego 
filmu pozostaje pamięć jak gdyby spokojnegh a 
pogodnego poranica, bo treść naiwna, choć wyłą 
cznie literacka, oparta ma możliwie najmniejszej 
ilości napisów, nie wykracza przeciw przykąza- 
niom kinematograficznytn. Wszyscy grają dobrze, 
bo wesolo i serdecznie. On niby „Błękitny chłu- 
piec“ Barklay, jest młody i żywy, ona niby Jane 
tej samej autorki, też młoda i uśmiechnięta, matka 
poblażliwa dla wybryków syna i synowej, dwaj 
lekaje w miarę familiarni i podglądający przez 
drzwi, oto caia galeria osób działających. Wnę- 
trza w dobrym smaku, epizody starannie opraca- 
wane. Kto zatem chce odpocząć, a nie ma pod tę- 
ką powieści dla podloików, niech idzie do kina, a 
będzie miał apetyt przy kolacji i zaśnie bez bro- 


mu. 

„UCIECHA*: „żywy Budda“. Nie ulega watpit- 
wości, że przy realizacji tego filmu pracowali isto- 
bie znawcy tybetańskich kultów i że wydano cię- 
żkie pieniądze na dekoracje (niestety, tylka deku- 
racje), ale pewneni też jest, że Wegener od jakie- 
goś czasu zachorował na megolamanję. Co Się r 
tym człowiekiem stało? Nie tak to dawno, gdy o- 
czarowywał nas reżyserią i grą w „Studencie z 
„w „Golemie“, w „Wasaln króla Gó.*, z 
i? Komponuje głupstwo gorsz, od „ludyj- 

skiego grobowca“, sadza się na uoónie piętami do 
góry i ogłasza się riby to demonem, niby to boż- 
kiem z miedzianą twarzą, djabii wiedzą zresztą, 
co chce tą grą powiedzieć. Już przed paru tygod- 
niami w filmie (którego tytułu nie pomnę) z Polą 
Negr robi! chyba sobie na złość, jakiegoś „SUL 
tana“, latającego z tasakiem w garści po hare 
i zarzynającego całą bliższą i dalszą farnilję. Wol- 
na się ostateczne lak wielkiemu aktorowi czasem 
potsrąć i zagrać coś nie dla siebie, lecz gdy to 
się powtarza częściej, obawa zachodzi, że ta pa- 
skudna maniera czy mania zrośnie się z nim ra 
zawsze. A szkoda, ko Paweł Wegener był nic- 
gdyś, gdy podczas wojny amerykańskie filriy a0 
nas nie dochodziły. jednem z niewielu intel gent- 
nych oryginalnych dostawców. Z tej oryginalii 
ści zostało w „Żywytn Buddzie* parę zdjęć cie- 
kawych, jak maszkary, wyłaniające się z jahichś 
mgławic kosmicznych i burza z piorunami, wywo- 
tana przez Wielkiegc lamę dla pornszczenia świę- 
tokradztwa. 

Tia sympatyków Asty Nielsen niespodziankę 
stanowi ziawianie się tej bezkonkurencyjnej nie- 
gdyś gwiazdy, po kilku latach milczenia „Test 
pora mutantur“ ozaj już się nawet nie u.niesz. 

| cza jej nazwiska na afiszach. SB 
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TELEGRAMY 


RADA MINISTRÓW 

Warszawa (AW). W środę o godz. 5 popoludniu 
odhyło się posiedzenie pełnej Rady ministrów pod 
przewodnictwem premjera.  Omawiano sprawy 
lotnictwa i funduszów meljoracyjnych. Jest to za- 
pewne ostatnie posiedzenie Rady ministrów przed 
świętami. Premier wyjeżdża na święta do Spaly, 
następnie do swego majątku, a wicepremier Thu- 
gutt prawdopodobnie do Zakopanego. 

Warszawa (tel. wi. „Naprz."'). Wyznaczone na 
dziś posiedzenie sekcji komitetu politycznego Ra- 
dy ministrów dla spraw kresowych odłożone za- 
stało do czasu po świętach. 


PRZYJAZD BENESZA DO WARSZAWY 

Warszawa, (Tel. wł. „Nap“). Korespondent Wasz 
dowiaduje się, że czeskosłowacki minister spraw 
zagranicznych dr Benesz ma przyjechać do War- 
szawy dnia 20 bm. Benesz zabawi w Warszawie 
do 23 bm. Spodziewają się, że do tego czasu ro 
kowania o zawarcie taktatu handlowego postąpią 
tak dalece naprzód, że dr Benesz będzie już mógł 
podpisać traktat. 


SYTUACJA W STRAJKU ROLNYM 

Warszawa (tel. wł. „Naprz*”). Dziś notowana 
następującą sytuację w strajku rolnym: W kielec- 
kiem strajkują 4 folwarki, 50 robotników; w łubel- 
skiem 42 folwarki, okolo 100 ludzi, w pow. łukow- 
skim 17 folwarków. Na Pomorzu sytuacja bez 
zmiany, w powiecie grudziądzkim w dwóch ma- 
jątkach wybuchł czarny strajk, W luckiem strajk 
wzmaga się. W białostockiem przyłączyła się do 
strajku 12 folwarków, razem więc strafkują 32 fol- 
warki 491 robotników. W Poznańskiem strajk wy- 
gasa. Nowych wiadomości z województwa war- 
szawskiego nietna. 

DYMISJA MINISTRA REFORM ROLNYCH? 

Warszawa (tel. wł. „Naprzodu”). W kołach po- 
litycznych twierdzą. że mimo odrzucenia przez 
premiera Grabskiego prośby o dymisię ministra 
reform rolnych, p. Kopczyńskiego, ten przy dy- 
misji obstaje i że zostanie ona w najbliższych 
dniach przyjęta. 


ZASIŁKI DLA OKOLIC DOTKNIĘTYCH NIE- 
URODZAJEM 

Warszaw. (Tel. wł. „Nap*). Premjer Grabski 
odbył konferencję z ministrem rolnictwa Janickim, 
który przedstawił mu rezultaty swej podróży do 
Malopolski zachodniej, dotknietej jak wiadomo nie- 
urodzajem. Dremier przyrzekł wyasygnować Za- 
sliki dia cierplącej niedolę ludności, 

FINANSIŚCI ANGIELSCY W POLSCE 

Warszawa (PAT). W maju przybywa do Polski 
grupa parlamentarzystów angielskich celem zapo- 
znania się z sytuacją finansową i gospodarczą 
Polski I zbadania możliwości nawiązania z nami 
bliższych stosunków ekonomicznych i khandlo- 
wych. Dla zorganizowania przyjęcia gości zawią- 
zał się pad protektoratem ministra spraw zagra- 
nicznych komitet, w skład którego wchodzą naj- 
wybitniejsi reprezentanci sier gospodarczo-finan- 
sowych z Stanisławem Lubomirskim na czele. 


POŻYCZKA CUKROWNIKÓW POLSKICH 
W ANGLJI 

Warszawa (tel. wl. „Naprz.”). W tych dniach 
bawlia w Warszawie grupa przedstawicieli kon- 
sorcjum banków angielskich w sprawie zaciągnię- 
cia pożyczki w Anglii w kwocie 2 miljonów iim- 
tów szterlingów przez Związek oukrownictwa. Do 
podpisania ostatecznej umowy jednak nie doszła, 
gdyż przedstawiciele banków angielskich nie 
chcieli zgodzić się na wyrównanie opłat stem- 
nplowych wynoszących 150.00 złotych. 


PO WYBORACH W BELGJI 

Paryż (PAT). Vandervelde w rozmowie z przed- 
stawicielem „Petit Parisien” oświadczył, że przy- 
szły rząd belgijski, jakikolwiek będzie jego skład, 
będzie kontymiował wspólnie z Francją politykę 
pokoju i międzynarodowego zbliżenia, Zdaniem 
Vanderveldego Niemcy będą mogly przystąpić do 
paktu bezpieczeństwa pod warunkiem poszanowa- 
nia status quo tetytorjalnego na wschodzie. 

Paryż (PAT). Prasa paryska ujawnia zaintere- 
„sowanie wynikiem wyborów w Belgjj, „L‘Oeuvre" 
widzi w wynikach wyborów świeine zwycięstwo 
obozu demokratycznego. „Ere .Nouvelie" składa 
Belgji powinszowanie, że wynik wyborów doda- 
je autorytetu ideom pacyfizmu i sprawiedliwości. 
„Gaulois“ porównuje wybory belgijskie z ostatnie- 
mi wyborami irancuskiemi z li maja, przyczem 
stwierdza, że wiałi wyborców oddawała swe 
głosy na socjalistów w tym celu, aby zaprotesta- 
wać przeciw drożyźnie oraz nadmiernemu opo- 
dałkowaniu. 


UMOWA KOLEJOWA POLSKI Z JUGOSŁAWIĄ 

Warszawa. (PAT) 4 kwietnia zakończyła się 
konferencia kolejowa polsko- rumuńsko - jugosła- 
wiańska. W zasadzie postanowiono wprowadzenie 
komunikacii towarowej między Polską i królest- 
wem Serbów, Kroatów i Słoweńców, tak przez 
Rumunje jak i przez inne państwa zaluteresowa- 
ne, których delegaci dali już na to zgodę na kon- 
ferencji odbytej w Krakowie w styczniu br. Do 
opracowania szczegółów koleje SHS zwołają w 
kańcu bieżącego miesiąca komisję do Belgradu, 
na którą mają zaprosić obu delegatów kolei pol- 
skich i rumuńskich. również delegatów kolei cze- 
skosłowackich, węgierskich, austrjackich i nie- 
mieckich. 


ODPOWIEDŹ FRANCJI NA PROPOZYCJE 
NIEMIECKIE 

Paryż (PAT). Herriot przestał wczoraj projekt 
odpowiedzi na propozycję niemiecką w sprawie 
paktu gwarancyjnego politycznemu dyrektorawe 
ministerstwa spraw zagranicznych, Larachemu i 
szefowi kancelarii Bergerie'mu oraz radcy spra- 
wiedliwości Fromageotowi z uwagami. „Matin“ 
twierdzi, że nastąpi jeszcze dałsza korektura tego 
projektu, tak, że odpowiedź francuska nie będzie 
rychło przedłożona aliantom. 


PROJEKTY FINANSOWE WE FRANCJI 

Paryż. (PAT) Projekt ministra de Monzie do- 
tyczący sanacii finansowej przewiduje ogranicze- 
nie obiegu banknotów najwyżej do 41 lub 45 mi- 
llardów, jak również ograniczenie kredytów w 
banku francuskim do 22 względnie da 26 milar- 
dów. Zmiany te przeprowadzone hyć mają jedynie 
celem uregulowania obecnej sytuacji faktycznej, 
której dalsze trwanie rząd i minister uważają za 
niedopuszczalne. Dalsze cztery ustępy projektu 
określają sposoby przeprowadzenia dobrowolnej 
daniny, kontrolowanej zgodnie z brzmieniem pro- 
jektu. Wszystkie osoby prawne i fizyczne bez 
żadnego wyjątku powołane są do tej subskrypcii 
trzyprocentowej renty. Projekt ten przewiduje dla 
płatników jak najszersze ułatwienia. Dopuszczal- 
ne są nawet weksle z najwyżej rocznym termi- 
nem płatności opatrzone trzema podpisami i wi- 
zowane przez bank francuski, Wszystkie osoby 
fizyczne obciążone podatkiem od dochodów, któ- 
re nle zgłoszą swego udziału w daninie do naj- 
mniej 10 proc. wysokości majątku, zostaną chło- 
żone wyjątkowa kontrybucją, równą dziesiątej 
części ich majątku. Majątek będzie oszacowany 
ryczałtowe przez zastosowanie do każdej kate- 
zorii dochodów podlegających opodatkowaniu spe- 
cialnęgo współczynnika. Płatnicy niezgadzający się 
na szacunek ryczałtowy mogą go zastąpić przez 
ocenę swego majątku, dokonana według form i 
przepisów dla deklaracji spadkowych.  Ostafni 
ustęp projektu głosi, że czysty dochód z subskryp- 
cji zostanie przeznaczony na umorzenie długu pi- 
blicznega, 


GÓRNICY NIEMIECCY W OBRONIE 8-GODZ. 
CZASU PRACY 

Essen (PAT). Kopalile „Delbrueck" i „Ckarlat- 
tenburg* ad dnia i maja będą nleczynne, gdyż 
górnicy nie chcą pracować przez 9 godzin. 
PRAWO WYBORCZE KOBIET WE FRANCJI 

Paryż (PAT). Izba postanowiła przyznać koble- 
tom od 21 roku życia począwszy bierne i czytne 
prawo wyborcze do gmin i rad generalnych. 

WYBORY W IRLANDJI 

Londyn (PAT). Wybory do parlamentu ulster- 
skiego dały następuiące wyniki: nacjonaliści rzą- 
dowi 32, nacjonaliści niezawiśli 4, irlandcy nacio- 
naliści 10, republikanie 2. 


Repertuar 
—a— 
TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: Teatr zamknięty. 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: Teatr zamknięty. 
TEATR BAGATELA 
Czwartek: Teatr zamknięty. 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: Teatr zamknięty. 
o OPERETKA NOWOŚCI 
Czwartek: Teatr zamknięty. 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sahota: Teatr zamknięty. 
KINOTEATRY 
Nowości: „Żona, której nie zna własny mąż", dra- 
mat w 7 aktach. 
„Kobieta-Sfinks". 
„Żywy Budda“, dramat w 8 aktach. 
jężczyzna Pajac", sztuka w 6 aktach. 


| Warszawa: „Błyskawiczny upiór", awanturnicze | 


przygody w 7 aktach. 


Prześląć gospodarczy 


ZNIESIENIE PODATKU OBROTOWEGO OD 
NIEKTÓRYCH ARTYKUŁÓW EKSPORTOWYCH 

Komitet ekonomicmy Rady ministrów postano- 
wil zawiesić w całości pobieranie podatku obrom 
towego od następujących artykułów eksportowa- 
mych: mąka ziemniaczana i krochmal, zicmniaki 
suszone i płatki, wódki, likiery, spirytus, super- 
iosfaty, parafina, kopalniaki, słupy telegraficzne i 
papierówka z wyjątkiem osikowej, wszelkie drze- 
wo ciosane i tarte, z wyjątkiem osikowega, ce- 
ment, wyroby szklanne, węgiel kamienny, bry- 
kiety i koks, produkty naitowe, żelazo, cianki 
potasu i sodu, azotniak, karbid, kwas siatkowy, 
żelazo i stał wszelkiego radzaju, wyroby surów= 
ki rury i łączniki, podkładki, haki i łubki, śruby 
i nity, naczynie emaljowane, maszyny rolnicze, 
maszyny i aparaty, przędza i tkaniny ze sztucz- 
nego jedwabiu, tkaniny bawełniane i welniane o- 
raz półwełniane, dywany. Nastęnnie postanowiono 
znieść cło wywozowe od słupów telegraficznych, 
kopainiaków, kłód do wyrobów podkładów ka- 
lejowych oraz papierówki z wyjątkiem osikowej. 

-000 = 


POLSKO-NIEMIECKIE ROKOWANIA 
HANDLOWE 
Benin. (PAT) Rokowania handlowe polsko- 
niemieckie ulegną w czasie Świąt kilkudniowej 
przerwie. Wczoraj odbyło się wspólne posiedzenie 
obu delegacj. Przedmiotem obrad była sprawa 
osiedlenia się w Polsce niemieckich osób fizycz- 
nych i prawnych. Stanowisko Polski w tej spra- 
wie uzasadniał dr Marchlewski. Delegacja nie- 
miecka przyjęła do wiadomości deklarację polską 
i odpowie na nią na jednem z następnych posie- 
dzeń. 
—000— 


Giełda krakowska 8 kwietnia 


Akcje bankowe 


Bank Przemysłowy I-VI 
Bank Hipoteczny 53 
Bauk Małopolski . sg 
Ziemaki Bank Kredyt . . 
Powszechny Bank Kredyt 
Ake. Bank Związkowy I-IX 
Benk Komerejalny I—IV 
Bank kred. w Warszawie 
Bank Zwiąż. Spółek Zarob, 
Bank Ziemski, Łańcut . . 
Miljonówką „1 1-----. 
akcję taw. handi, | przem. 
P.T. H. 1—V-am. 
„impex*...... 
{Ñ H. Bracia Rolniecy . , 
„Pharma“ (b. Jawormicki) | (85 | 095 i 
„Polski Glob“ ....... j 023 |027 ez || 
C. Harlwig, Pozn: 180 200 
Żegluga Polsk . 008 | 612 
1125 | 1180 |1140—11-45 
Oba | 080 
e OBO | 055 sm 
„Pocisk* .. . -]100 | 120 
Warez. Parowozy i--Iil em, | 065 0-70 
Autoootor s. assas a "1060 | 055 i il 
Portlaad-Cem. Szezakowa | i 
tòra .. «.|] 1650 | 1726 | 
Siarsza .. » „|s70 | 880 
Tepege I-IV .. „| roo } 120 
Polska Nafta . , „.|050 foso | 
„Pokucie* Natt. Sp. ake. I. | 620 | 025 
Vikos 2 260 |, F 
lezet. ii i 
DA) jjarerisedne] O65 | 075 F 
udykatKoszyk. Kraków | 905 | 008 
W. Niemojowaki . ~. . | 055 | 080 038 
ady przem. „Ryngraż” 
"uszcze Trzebinia ....| 700 | 7:50 
Elektr. Siarsza 1—IV em. | 018 | 0'23 
Porcelana Umiełów .... || 0'45 | 050 
„Krakue* I-VI em. ... || 060 | 0:85 0-85 
Fabr. cukru w Chodorowie | 410 | 440 | 420—425 |f 
Fabr.kapal w Myślenicach 


KURSY WALUT 
W dnłu dzisiejszym na giełdzie wafut panował 
zupełny zastój. Kursów nie notowano. 
—a00— 
GIEŁDA WARSZAWSKA 
Warszawa, 8 kwietnia. (PAT). Giełda, Waln- 
ty. Dolary Stanów Zjednoczonych 5'18 i pół, sprz, 
5'20, kup. 5'17. Czeki: Belgja 2626, sprz. 26'32, 
kup. 26'20, Holandja 20755, sprz. 208'05, kup. 
207'05, Londyn 24'86 i pół, sprz. 24/93, kup. 2480, 
Nowy Jork 5'18 i pół, sprz. 5'20, kup. 5'17, Pra- 
ga 15/43 i trzy czwarte, sprz. 1550, kup. 15/43, 
Paryż 26'82 i pół, sprz. 26'89, kup, 2676, Szwaj- 
carja 100'35, sprz. 100'60, kup. 100/10, Sztokholm 
140'10, sprz. 140/35, kup. 13975, Wiedeń 7'318, 
sprz. 7'336, kup, 7300, Włochy 2139, sprz. 2144, 
kup. 21'34. 
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Dwycięctwa socjalistyczne w Szwajcari 


W niedzielę 29 marca odbyły się w szeregu 
miast szwajcarskich wybory do rad miejskich, u- 
wieńczone powodzeniem socjalistów. 

W Zurychu socjaliści zdobyli 55 mandatów na 
ogóną liczbę 125. Poprzednio mieli 44. W Aargau 
zdobyli 10 nowych mandatów i mają obecnie 61 
mandatów będąc naistiniejszą frakcją w Radzie. 
W Winterthur socialiści zyskali 3 nawe mandaty 
i mają razem 27, stanowiąc również najsilniejszą 
frakcję. W Albistreden socjaliści zdobyli więk- 
szość i obalili poprzednią większość burżuazyjną. 

Ziawiskiem pocieszającem jest także to, Że 
wszędzie równolegle da zwycięstw socialistycz- 
nych zaznaczyły się porażki komunistów. W Zu- 
rychu stracili 4 mandaty i mają wszystkiego 9, 
podczas gdy go dokonaniu rozłamu partii socjali- 
stycznej mieli 25 mandatów. W Aargau komuni- 
Ści nie stracili nic, bo nie mieli żadnego przedsta- 
wiciela w Radzie. W Winterthur stracili połowę 
swych mandatów, mianowicie 2 z 4. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


-è 

WYDAWNICTWA MUZEUM PRZEMYSŁO 

WEGO W KRAKOWIE. 

“Rzeczy Płękue” pod redakcją Kazimierza Wit- 
*kiewicza, Nr. 2. 

Miesięcznik bogato ilustrowany. Ostatni zeszyt 
zawiera wiadomości z dziedziny sztuki i rzemiosła, 
«raz 9 tablic, przedstawiających metodę ćwiczeń 
arnamentalnych, urządzenia meblowe, skrzynie wło 
skie itp. W kronice podane są wiadomości o przy- 
gotowaniach do wystawy paryskiej, kronika mu- 


NAPRZÓD" — 


| Pięknych" (da 


zealna, konkursy etc. Miarą poczytności „Rzeczy 


„Baczność* !! B narz Jan unieważna zgu- 


bione papiery wojskowa, 
Na zbliżający się sezon po- | wydane przez PKU. Nowy 

"leca po cenach konkurencyj: | Targ. 

nych dla P. T. Kupców, Kó- 


łek rolniczych, drogueryj : ta- RA E BI E 


lerzyki na muchy, oryg. Mucki 
na raty 


zielone 1000 sztuk 80 złotych. 

Tanatol trucizna na szwaby, 
po znaczniezniżonych cenach. 
Magazyn mebli i zakład ta- 


Orwin trucizna na szczury, 
Mogil trucizna na pluskwy, 
niezawadne środki — Krem 
i woda czeremchowa, Vamoa 


niezrówneny środek przeciw picerski Sig 
legom, plamom i opaleni-| $. FRISCH 
pie Mydla Czeremchowa Zna | raków, Siolarska 13, 


komite mydła toaletowe 1 kg. 
zł 850. Pacztówką franco zi 
20 za nadesłaniam golówki 
wysyła odwrotnie. 568 


Wojciech L4zar0wić 


Kraków, Garbarska 4. 


Dom hendlawy. 


(w podworcn). 


Qszezędne panie 


kupują kapelusze słomkowe | 
w najnowszych modach — 


ków, Dietlowska 7. Filje uliea 
Grodzka 32, ul. Stradom a 
Telefon 2142. 


„IRAX” 


proszek do szurowania. 
a — 
Wszędzie do nabycia. 


Przedstawiciel na Kraków: 


Adolf Mirisz, Kraków 


ulica Dletllowska 51. Tel. 3036. 


we fabryce L. Grossa, Kra- | 


Nr. 84 Piatek 10 kwietnia 1925 


miej „Przemysł-Rzemiosło—Sztu- 
ka") jest opinja o tym miesięczniku, jaka pojawiła 
się w czasopiśmie warszawskiem „„Ameryka-Pol- 
ska* w zeszycie z lutego 1925 r. 

„Najwyższe uznanie należy się Miejskiemu Mu- 
zeum Przemysłowemu w Krakowie, oraz Redak- 
torowi K. Witkiewiczowi, za pracę, której nie 
szczędzą na wydawnictwo powyższe. Jest ono 
par excellence „wycnanką* z różnobarwnego ar- 
kusza naszej kiltury narodowej. Dajc nam syn- 
tezę czarnej pracy i wzniosłej sztuki, jest zbliże- 
niem się do najogólniejszego t najszczytniejszego 
idsałn ludzkości, Nic to, że pokazuje nam bezbrze- 
żmie naiwny, elementarny prymitywizm wytwór- 
czości ludu naszego — w porównaniu ze spółczes- 
nym industriałizmem, któremu my, z natury Tze- 
czy, hołdujemy. Jednsk ten prymitywizm jest na 
tyle oryginalny i swoisty, że może służyć za pod- 
stawę da nowych horyzontów i idej w przyszłej 
naszej działalności wytwórczej. Cel bowiem za- 
glądamia w przeszłość i w głąb nie jest celem sa- 
ie, a jest szukaniem podstaw dla te- 
przyszłości. W tem leży piękno do- 
ciekań etnologicznych 1 archeologicznych i takiem 
pięknem w pięknej szacie jest „Przemysł—Rze- 
miosło—Sztuka*- 

Adam Bochnak i Julian Pagaczewski: Zabytki 
przemysłu artystycznego w kościele parzfjalnym 
w Luhorzycy. 

Pamięci Marjana Solołowskiego, twórcy pol- 
skiej historji sztuki, poświęcili autorowie prze- 
pięknie wydaną przez Muzeum Przemysłowe pra- 
cę o kośc.ele w Luborzycy. Typowy to gotycki 
kościółek z okolic Krakowa, na dawnem pogra- 
niczu rosyjskiem, znajdujący się we wiosce koło 
Kocmyrzowa, Polski układ wątku muru, okraje 
kamiennych, ostrołukoawych portali i styl żelazną 
blachą obitych drzwi do nawy i zakrystji, wszy- 
stko to wskazuje na wiek XV, jako na czas wy- 


KREM FASCINATA 


wydelikatnia cs el 


| — 
wywala ch spee 


MAZYM DA NOA mow, bębeoowe, 


czólenkowa, gabinetowe, 
Rowery nsjiepszej konstrukcji i czę- 


ści do nich, % 
R kont erłowe najnowszyci 
dramofony skinów, 
534 
Fabr. Skł. M. GOLOWASSER 
sERLIN W. Landhaustrasse 41. 
Drzedstawicalstwo na różne miasta oddaje tylsa 
kupcom, którzy są w stania kupować na własny rachunek 


EOG oe GE ŻEL bezpłatnie. 


marki „NATIONAL orar 
+, wszelkie przyborydarowe- 

1) rów różnych marek pa ce- 

nach przystępnych poleca 


LEGPOLD HUTTERER, Kraków, Grodzka 43. 
poleca 


ME 


oraz wszelkie wędliny najlepszej jakości najstarina 
fsbryka wyrobów masarskich pod firmą 10% 


J. K. KURKIEWICZ 
w Krakowie, mica Grodzka L. 7. Telefon 1201. 


Na Święta ceny żniżone! 


Bielizna męska, krawaty, pończochy, 
skarpetki, chustki do nosa oraz wszel- 
ka galanterja najtaniej u firmy Tiąy 


Marian Król 


Kraków, ulica Długa L. 10 


| 
| 
l 


budowania tego wiejskiego, pełnego wdzięku ko- 
Ściółka. Dzieje koścółka w Luborzycy wiążą się 
Ściśle z historją Uniwersytetu Jagiellońskiego, do 
którego należał patronat tej świątyni od r. 1401. 

Liczne dary, składane w Luborzycy w ciągi 
wieków przez profesorów Uniwerdytełu Jagżel- 
lońskiego, świadczą dodatnia © kulturze artysty- 
cznej uczonych msze pradawnej wszechnicy.— 
Przegląd zabytków przemysłu artystycznego w 
luborzyckim kościele wykazuje niezwykłe bogac- 
two i zadziwiająca różnorodność okazów sztuki, 
ukrytych dotąd w tei małej, skiej św*ąqtymi, a 
wydobytych na jaw dopiero dzisiaj, dzięki źród- 
łowej pracy prof. dra J. Pagaczewskiego i dra 
Adama Bochnaka, wydanej w pięknej szacie przez 
M. Muzeum Przemysłowe. 


Maria Przybylska: Podręcznik do trykOtarstwa 
ręcznego, 

W miarę możności Muzeum Przemysłowe 
wzbogaca polską literaturę zawodową, przyczy= 
niając się w ten sposóh do zaspokojenia potrzeb 
pracowników przemysłu i rękódzieła, oraz mło- 
dzieży szkolnej i mauczycielstwa. Do tej pory np. 
w zakresie robót kobiecych posługiwano się wy- 
lącznie podręcznikami niemieckiemi, które, prócz 
wskazówek technicznych, narzucały nam gotowe 
wzory. Wydany przez Muzeum Przemysłowe pod. 
ręcznik do robót trykotarskich, w sumiennem opra- - 
cowaniu p. Marji Przybylskiej — pomija celowo 
wzorki, przeznaczone do kopiowania, aby w tem 
sposób rozbudzić samodzielność į zmysł estetycz- 
ny, dotychczas u nas bardzo zaniedbany. Używa- 
jac tego podręcznika, każda kobieta, z robótkami 
ręcznemi obznajomiona, da sobie łatwo radę rów- 
nież przy takich rozwiązaniach, które nie zostały 
w tekście uwzględnione. „Podręcznik do trykotar- 
stwa ręcznego“ nabywać można w Muzeum Prze- 
mysłowem (uł. Smoleńska 9) 1 w księgarniach, po 
cenach przystępnych. 


NA POST! NA ŚWIĘTA! 


Polecamy: Ryby żywe i bite, nabiał i mieko 

dworskie, przyjmujemy zamówienia na najprzed- 

niejszą kiełbasę wiejską kg. 320. — Szynkę wy- 
borową, pasztety. 


Ulica Florjańska L. 55. 


Sklep w padworcu 


Szynki, kiełbasy 


i wszelkie wyrohy 
w zakres masarstwa wchodzące 


poleca firma 


ALEKSANDRA GRABOWSKIEGO 


raków, ulica Szewska 16, tel. 439. 
m 


OEIEEEFEEEI 


FORTEPIANY 


Krzyżowe prawie nowe 


PETROF CZARNY 


W rth orzecnowy okazyjnie donabycia 


ZYGM. RABA NAST. ;, 


Kraków, ulica św. Anny L. 3. 


Dywany, Chodniki, Firanki, Portjery, Kapy, 
Serwety, Narzuty, Poduazaczki, Łóżka me- 
talowe, Kołdry, Koce I t p. towary poleca 


DOM MEBLOWY 


M. PLESZOWSKI 


KRAKÓW, Mały Rynek L. 2 


Telefony 4136 1 3538 54—25 


Udogodnienia przy kupnie. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marjan Parczak. — Drukarnia Ludowa K) Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel, 1310). 


